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Nowe ugrupowanie  
polityczne.

UNJA NARODOWO-PAŃSTV/OWA.
W Polsce ustaliła się szczególnego rodzin  

fnoniialja. Żywioły, siebie, uważające w łączn ie  
za obóz , narodowy“ są w stałym antagonizmie do 
Państwa. Pochodzi to. w  pewnej mierze stąid, że 
przeciwnikami odrębnej państwowości połskled 
były one przed wojną i w pierwszych leg latach, 
w  części “na ẑa pizyczyuę fakt, iż na czele Pań
stwa stanął przedstawiciel przeciwnego im obozu, 
tem bardzńej znienawidzenicgo, im usunięcie jego 

!jest trudniejsze, niemal niemożliwe.
W obec tego hasło grupowania się przy idei 

Państw a, czynnego i skutecznego współdziałania 
z miem dła dobra narodu, powitane być winno z 
sympatją przez wszystkich, którzy dostrzegają, fa- 
tatność możliwych następstw  obecnego stanu 
Tzeczy.

„Przeświadczeni o konieczności przeerwozta. 
łania takiemu stanowi — mówi deklaracja progra
mowa „Unji u a r o do w o - n a ńst w owej ‘ ‘ — przystę
pujemy do utworzenia obozu politycznego, k tóre
go dewizą jest: „Jak Państw o dla swych oby
wateli, tak wszystko w  Państw ie jest dla P ań
stw a". Chcemy przezw yciężyć tradycyjną polską 
niechęć względem Państw a: chcemy wyplenić
wybujały egoizm partyjny, rozwijający się kosz
tem poczucia państwowości i wpoić w każdego 
mieszkańca Połski przeświadczenie, że winien n- 
stawcnn i organom Państw a posłuch i szacunek".

Pod tem naczełnem hasłem zdołała Unja zgru
pować w  krótkim przeciągu czasu spory zastęp 
poważnych nazwisk z pośród inteligencji. Pod1 de
klaracją podpisani są jako założyciele, między 
innymi:

Z W arszaw y: Autrsz Franciszek, Bursche Ju
liusz, Downarowicz Medard. Filipowicz Tytus, 

'prof. Mazurkiewicz W ładysław , Mikułowski-Po- 
morskti Józef, Stes łowicz W ładysław , dr. Żuraw
ski Tadeusz. Z Wilna: Niedziałkowski Kiomrad.
Piłsudski Jan, Zdziechowski Marian. PTof. un. Ze 
Lwowa: dr. Poziewścz Marjan, orof. Fiedler T a
deusz, prof. HauswaJld Edwin. L asków  nicki Broni
sław, prof. Majerski Ignacy, Terenkoczy W łady
sław, dr. Schłeicher Filip, prof. Till Ernest i inni. 
Z Krakowa: Dwernicki Tadeusz, prez- Wydz. sa
morządy dr. Bogdani p rez. poi. str. dertrokr., dr. 
Estreicher Stanisław, Konopiński Michał, red. 

„N ow ej Reformy", dr. Nowak Juljan, rektor Uniw. 
Jag., inż. Karol Rolki, wreeprez. miasta, iraż. Tur-,

: ski W ładysław , prezes „Sokoła", radny miasta, 
dr. Wielgus Piotr, wiceprez. miasta,, dr. Maiss 
Ferdynand, burm istrz i t. d.

Nadto ■"ddnieją pod odezwą podpisy działaczy 
Prowincjonalnych z Borysławia, Drohobycza, Bu
ska, Częstocnowy, Czeladzi, Dąbrowy Górniczej, 

'Garwolina, Gowarckrwa, Grodna, Jasła, Kielc. 
Krosna, Łazów, Lidy, Łodzi,, Lublina, Łucka, Mi- 

'chałowic (z. Kielecka), Niemców, Olkusza, O świę
cimia, O szum m y Piotrkowa, Płocka, Przem yśla, 
Radomia, Rzeszowa, Siedlec, Skierniewic, Sos
nowca, Suchedniowa. Tarnowa, Wieliczki, W ło
cławka, Zgierza, Ż|n\vca,

Jak widać z powyższtgo Ijnja naród, pań- 
■•■I w owa zatoczyła już dość szerokie, kola i ro

kuje, iż stanie się pow&żnym czynnM em  w ży
ciu kraju. ‘ ! i

W dniach 29. i 30. czerwca odbyła się w W ar
szawie pierw sza konferencja Unji naród państwo
wej, której uchw ały charakteryzują najlepiej za
sady, na jakich opiera się nowe ugrupowanie.

Przytaczam y z nich niektóre:

OBRONA PRACUJĄCEJ INTELIGENCJI.
„O biona interesów inteligencji pracującej na

leży do naczelnych postulatów li zadań Unji. — 
Unja .dążyć będzie usilnie do poprawy bytu inte
ligencji pracującej i do obrany jej potrzeb kultu
ralnych. Również dążeniem Unji będzfe zapewnie
nie iiitehgencji tego znaczenia w życiu spcsecz* 
nem  i poSfyeznem, jakie mieć powinna".

REFORMA ROLNA.
„Stojąc na gruncie obowiązujących ustaw  

o reformie rolnej, a w  szczególności konstytucji 
U. N. P. uważa, że przeprowadzenie tej reformy 
w inno dać realną rnożr r  ć bezrolnym i małorol
nym, a wśród! nich przedewszystkiiem byłym  u- 
czestińkom wojny, nabywania ziemi oraz praw i
dłowego zagospodarowania się przy uwzględnie
niu interesów i potrzeb ludności miejskiej, jak 
również zasad racjonalnej produkcji rolnej".

MNIEJSZOŚCI NARODOWE I WYZNANIOWE.
„Konferencja uważa, że Polska, jako państwo 

pod względem narodowym niejednolite, winna 
wr swem prawodawstwie, i 'administracja stw ier
dzić maksimum dobrej woli w kierunku jednania 
sw ych mniejszości narodowych i: wyznaniowych 
dła idei państwowej polskiej, dając im wzamłan 
za szczerą współpracę dla dobra państwa polskie
go poszanowania i szczere poparcie ich potrzeb 
narodowych, wyznaniowych i kulturalnych w ra 
mach dobrze zrozumianych interesów Polski".

O DOSTĘP DO MORZA
„Z w ażyw szy: 1) że warunkiem nieodzow

nym (bytu państw a i jego dalszego rozwoju jest 
wolny dostęp do morza: 2) że posiadany przez 
nas dostęp przez Gdańsk w dzisiejszym układzie 
stosunków za faktyczny i wolny uznany być nie 
może: 3) że pierw otny zamiar tw órców traktatu 
wersalskiego, przez czynniki nam nieprzychylne, 
a mające dzisiaj wpływy na terenie międzynaro
dowym, został prawie zanułowany, U. N. P. u- 
znaje za konieczne: a) uzyskanie rzeczywiście
wolnego dostępu do morza przez budowę, w łas
nego portu i rozwój własnej m arynarki handlo

wej; b) uzyskanie dostępu do innych portów  Mo
rza Bałtyckiego przez zawarcie odpowiednich tra  
ktatów  z Litwą i Łotwą, przez co zostaną w y
zyskane drogi wodne Niemen i Dźwina; c) racjo
nalne wyzyskanie traktatu z Rumunią, dające 
państwu odpowiednie uprzywilejowanie w  jej por
tach; d) prowadzenie ciągłej i konsekwentnej po
lityki w stosunku do w. m. Gdańska, a opartej na 
osnowach traktatu wersalskiego."

b e z p ie c z e ń s t w o  p a ń s t w a .
Konferencja Unji, stojąc na stanowisku utrzy

mania pokoju w ramach zaw artych trak tatów  i li
cząc się z drugiej strony z naszeni położeniem' 
geograficznem i rozciasK ścią granic Rzeczypo
spolitej, uw aża;

1) że rząd wnUien prowadzić dałej pokojową 
politykę zawierania przymierzy i w łączyć do sy
stemu wspólnego bezpieczeństwa te naństwa, 
które jeszcze mogą być włączone;

21) że armja nasza winna dla celów czysto 
obronnych być utrzym yw ana na należytej w yso
kości liczebnej i technicznej;

3) że rząd i społeczeństwo winny planowo 
i wyda nie popierać rozwój wszystkich gałęzi' 
przem ysłu, związanych z obroną 'państw a;

4) że jest obowiązkiem rządu i kaaacgo P o
laka prostowanie apirrji, rozpowszechnianej przez 
naszych wrogów, jakóby Polska była rzekomo 
państwem imperjalistycznem i milltarystycznem ;

: 5) wobec doświadczenia, że wojnę nowoczesną 
prowadzi, naród jako całość, należy'' uświadamiać 
ogół o konsekwencjach, płynących z tej praw dy;

6) że należy dbać o zespolenie armji ze spo
łeczeństwem we wspólnej służbie dl.a Ojczyzny".

PODNIESIENIE ETYKI ŻYCIA PUBLICZNEGO.
„Zważywszy, że półtorawiekow a przerw a w 

naszej niepodległości nadwątliła w nas zmysł pań
stw ow y i poczucie praworządności, jak również 
cjbdiżył.a poziom życia publicznego, konferencja 
zaleca swohn członkom przeciwstawienie się szko
dliwym wybujałości om krytyki wyłącznie nega
tywnej w stosunku do naiwyższycfi czynników' 
państwowrycii, jako zjawisku rozprsegającemu spoi 
stość w ewnętrzną i obniżającemu powagę, pań
stwa na zewnątrz".

Dodać należy, że Unja naród państw, nie dą
ży do tego, by stać się nowrem stronnictwem, lecz 
chciałaby raczej doprowadzić do unji drobnych 
centrowych odłamów, które tym sposobem stana 
sic istotnie siłą państwowo-twórczą.

Z  G ó r n e j  k l a s k a .
Opowiadanie wiceprez. dra Stahta o podróży do Katowic. — Perła Kzeu,ypospcFiej. — Pacrjoty. 
czny i radosny nastrój ludności. — Postawa polskiego wojska. — Wygląd Katowic. — Baiha.

rzyńcy. — Dlaczego węgiel nie dochodzi?

(mg.) W iceprezydent miasta Lwowa dr. Stabl 
— który przed paru dniami odbył podróż do Ka
towic w sprawach urzędowych, opowfeda w  na
stępujący sposób wrażenia swe z dlwudniowego 
pobytu 'na Górnym Śląsku:

Ogólne wrażenjb, jfckie oidlno î każdy' kto 
przybyw a na Górny Śląsk, .idst niesłychanie ko
rzystne. Sprawia ■  zarówtio świadobtość bez
cennej wartości uzyskanego kraju, który' zawiera

80% całej produkcji zagłębia węglowego, era. 
całą produkcje cymłcu — jak i poznanie ludu gór- 
ndj^askiegot, usposobionego naprawdę wssBoce 
patTjotyczn-ie, mimo przyzwyczajenia do rHerrfy- 
Ckiej mowyo. Niejednokrotnie n. p. spotySca ,s*!| 
giromaidię robotniijków rozinawiaitących z sobą , 
swemi dziećmi po niemiecku, lecz w rozsnojBie 
okazuje się, żc są z głębi duszy obywatelami 
Polski,.. nie mieli jednak możności natrezeufe s t
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tHJilsld-ego języka, co też wkrótce uzupełnią, gdy 
otrzym ają polską szkolę.

Przemówienia p»irjotówr katowickich mogły- 
by często u nas w yw ołać uśmiech z powodu nie- 
grania tycznych zw rotów, a jednak bije z nich taki 
zapal, I*  porywa ich treść płynąca z serca i za
pomina się o formie. Na każdym krolcu widać 
radość ludności z powodu wkroczenia- wojsik pol
skich, a naw et przesilenie gabinetowe nie w yw o
łało tam depresji. W lokalach publicznych, skle
pach, restauracjach i t.. d. jjy c h a ć  coraz częściej 
•język polski, którego też usiłuje używ ać służba 
■\v hotelach i jadłodajniach. Właściciele zresztą 
■stara'ą się o polską usługę.

Sym patyczny ten r.asTrój bitdzi otuchę i ra
dość, ale zarazem  trwogę, byśm y tych uczuć lu

tetu śląskiego czetrikoKviek nie zrazili, byśm y u- 
micii należycie uszanować i zachować tę perlę 
Rzeczypospolitej, jaką jest Górny Śląsk.

Podnieść należy wzorowe zachowanie się na
szego wojska, które w kroczyło karnie, ze spoko
jem  i ładem. Pełna godności, dumy, a zarazem  
'skromności i rycerskości nastaw a oLcetew pol- 
iskich budzi podziw naw et Niemców.
1 Katowice, w  Który ch be wiłem dwa dni — 
;mówi wioepr. Stalli — mają wygląd czysto nie
miecki. Jest to miasto ładne, lecz nowe, bez tra- 
dyqi, poiw.sfałe fua sposób amerykański odrazu, 
h a  zawołanie kapitału.

Strasznie wrażenia czynią napływające gro- 
'm ady ludności, pobitej i wypędzonej przez Niem- 
,ców  „z tamtej strony". Świadczy to o wysokiej 
ipolskiej kulturze, że nie szukano odwetu i nie 
'pobito Niemców z zemsty za takie objawy barba
rzy ń stw a  i niehidzkości. Z \ 'i  iątkiem owej zde- 
imoiowanej redakcji, gdzb  zresztą nikomu włos 

głowy nie spadł, .nie dopuścHi się Polacy żad
nego gwałtu. W ładze polskie powinnyby jednak

Krakowski „Ilustrowany . Kurjęr, Codzienny". 
'tPrzyriSsi 'następującą wprost nieprawdopodlobliięi’' 
wiadomość: " ...

Z Karlsbadu piszą nam: Na uhcach Karlsba
du, spotykam tu często strzelców siczowych, 
.Pusimf/W ze Wsclfodutfcj Gailicji doskonale y y -  
ekwipowamych i dobrze odżywionych, którzy tu 
zachowują się jak u siebie. Razu pewnego spoty
kam trzech takich żołrrerzy ' i pytam się po rusku, 
co tutaj robią. Odpowiedź ich była niezwykle 
charakterystyczną.

„Nas tutaj jest ośmiu Rusinów w  Kurhauzie 
wojskowym. Pełnimy tam  służbę. Dobrze tu się 
nam powodzi. 2ołd płaci nam rząd czeski. My 

I służymy przy wojsku ukraińsikiem. Jest nas 
Iwszystkich trzy  brygady. My pod rządem Petru- 
sze wlicza. Nie chcemy w racać do Galicji, boby 

mas Lachy wyrnordowali(?), zresztą Wrócimy

Z braku księży organizują opiekę religijną — 
organista i pocztmistrzynl.

(Korespondencja „G azety Lwowskiej").

Eorszczowskie, lipiec.

W  wielu mfe Jsco woś ci ach naszego powiatu, 
a i innych powiatów Wschodniej Małopolski 

'ludność polska pozbawiona jest kościołów i o- 
pieki religijnej ze strony księży. Brak ten nie je, 

f dną już stratę spowodował dla naszego życia na
rodowego w tym kraju. To też z prawdziwa rado
ścią obserwuje się, jak gdzieniegdzie ludzie do- 

ibrej woli starają się w zastępstw ie nieobecnych 
1 księży dać ludowi polskiemu potrzebną straw ę 
.duchową organizując nabożeństwa.

Przytoczę tu dwa przykłady tej zbożnej irti- 
'Cjatjn,vy: W  Skale, miasteczku pogranicznem,
stary  piękny kościół, zniszczony i nie może do

czek ać  się odbudowy, o  czem już wspomniałem 
,w poprzednich korespondencjach,. Księdza rów 
nież Skała nie ma od długich miesięcy.

Jakie skutki moralne i narodowe brak ten 
.powocjuje, zrozumiał miejscowy organista p. Al- 
jions W itoszyński. Z jego to  obywatelskiej inicja-.

dla powstrzymania niendecKich na dożyć zagrozić 
■ represjami.

Celem podróży wiceprez, Stahia o y 'ą  spra
wa dostawy węgla dla gazowni miejskiej, która 

otrzym yw ała transporty tak. niereguiarnlie, że 
rozporządzała zapasem jedynie na 4 do 5 dni, 
mima, żc zakontraktowana ilość węgla była z 
góry zapłacona. Za czerwiec otrzymaliśmy tylko 
30 wagonów węgla , zamiast 150, musiał zatem 
zakład gazowy żyć węglem pożyczonym od dy
rekcji kolei. Minio urgensew, próśb i memoriałów 
do rządu konieczną była zatem interwencja oso
bista.

Okazało się, ż e . firmy nie w ysyłały  zakon
traktowanego węgla z powodu rekwizycji, jaką 
bezprawnie urządzili sobie Niemcy na polskicm 
terytorium, przetransportow ując Znaczną ilość 
wagonów na swoją stronę, przed wejściem wot.sk 
polskich.

Z nłtemiarodajnydi źródeł informowano nas 
poprzednio, że powodem niedotrzymania kontra
któw jest rekwizycja węgla przez władze polskie.

Ta informacja zdumiewała mnie poprostu — 
opowiadał dalej dr. Stahl — gdyż na Radzie ko
lejowej -zapewnił mnie Min ster, że rekwizycja 
nie istnieje. Na szczęście wiadomość ta okazała 
się fałszyw ą i właściciele kopalń sami jej zaprze
czyli. Zabraną ilość wagonów będą musieli Niern- 
ccy Polsce zwrócić.

Obecnie służba kolejowa na polskiej części 
Śląska jest niekompletna, gdyż znaczna ilość 
Niemców opuściła stanowiska, sabotując w ten 
sposób polskie koleje. Zanim oędą oni zastąpieni 
przez polskich kolejarzy' i nim będzie dostarczo- j 
na odpowiednia ilość wagonów, muszą byc na 
razie przerw y w transportach. Jednakże stosunki 
już się poprawiają i gazoiwnia lwowska otrzym u
je już po kilkanaście wagonów węgla dziennie.

tam z Petruszew iczi*m. Nasze brygady są dobrze 
zorganizowane. Daje nam wszystko rząd cżejski."1

Wotbec Istnienia trzeich - brygad), -tukr fińskich j 
w  Czechach, przez rząd czeski utrzym yw anych >i 
płaconych, zapytać się należy, czy utrzym ywanie 
ruskich organizacji Wojskowych da się pogodzić 
z umową, zaw artą między Czechami a Polską? 
Jest to  jaw ie  złamanie tej umowy ze strony Cze
chów. Zw racam y na to uwagę Rządu naszego. 
Dalej brygady te urągają także umowie zaw ar
tej przez Czechów ze sowi etami, a nadto sprze
czne są z polityką czeską na Rusi podkarpackiej, 
gdzie się tepi język ruski.

Zwracam y śię do naszych posłów w Sejmie 
warszawskim , by w  drodze interpelacji zażądali 
wyjaśnienia w  sprawie brygad ukraińskich w 
Pradze, o czem pewnie posłowi Piłtzowi nie w ia
domo, bo p. Pil Iz nic nie wie o  antypolskiej ro
bocie w  Czechach.

tyw y  katolicki lud polski gromadzi się w  niedzie
lę i święta w  miejscowej kaplicy, gdzie nabożeń
stw o urządza....: p. organista. Mszę zastępują go
dzinki d'o Matki Boskiej, intonowane przy  dźwię
kach fisharmonii, zamiast sumy Różaniec lub Ko
ronka do Matki Boskiej, na nieszpory śpiewa się 
litanję do Matki Boski#*.i pieśni kościelne.

Tegoroczne nabożeństwa majowe urządza.} 
również organista, a ludność miejscowa polska 
tłuoime i chętnie śpieszyła na te improwizowane 
nabożeństwa, co mógł raz stwierdzić ks. Kołacz 
z Łosiacza (15 km. od Skały), który bawiąc raz 
w  Skale wstąpił do kaplicy, gdzie ku swemu zdzi
wieniu i zbudowaniu^ zarazem zastał liczną groma 
dę modlącej się ludności.

W  Bilczu Złotem podobną sym patyczną pra
cę prow adzi pani Eugenia Głowacka, poćztmi- 
strzyni, która miejscowy lud polski zbiera na na
bożeństwa. intonując śpiewy przy fisharmonii 

Są więc dobrzy ludzie wśród ludności pol
skiej na prowincji, którzy w  tycie tchnąć pra
gną swego obywatelskiego ducha.

Dla innych okolic niechże to będzie pobu
dzającym  przykładem a dla tych, do których 
piecza religijna należy wskazówką, gdzie są braki 
i gdzie z pomocą śpieszyć należy.

Ster.

G poparcie osadnictwa
ż łnierskiego na Wołyniu.
Na Zjeździe Polskiego Stronnictwa Ludowego 

w Dubnie zapadła uchw ała w ważnej sprawie o- 
sadnictwa żołnierskiego i cywilnego. ■

Brzmi ona jak następnie: Zjazd P. S- L. zw ra
ca uwagę Sejmu na niedocenianie wielkiego zna
czenia dla państwowości- polskiej osadn-iewa woj

skow ego  i cywilnego- na Kresach Wschodnich, 
któremu Rząd nie u-dzieła nafefytej pomocy, po
zostaw iając je własnemu losowi.

Zjazd domaga się od Rządu, .by dostarczył 
odpowiedniej ilości sił technicznych, celem jak naj
szybszego przeprowadzenia podziału przejętej pa 
własność państwową ziemi, przyczem by Rząd 
posiłkował się przedewszy-stkiem siłami miejsco- 
werrii, unikając skupienia przeznaczonych do po
miarów obszarów w ręku jednostek uprzywilejo
wanych, które korzystając z poparcia, przeciągają 
wykonanie robót na całe lata.

Zjazd domaga się, by Rząd dostarczył--usta
wowej ilości drzewa na odbudowę zniszczonych 
wojną gospodarstw  oraz na odbudowę osad żoł
nierskich i osadników cywilnych z lasów najbliżej 
położonych, przyczem by Rząd- udzielił na o  dłu
goterminowego kredytu.

W reszcie Zjazd domaga się, by  Rząd przy
szedł osadnikom z szybką i wydatna pomocą rfejną 
przy zasiewach jesiennych, dostarczając organi
zacjom osadniczym -nawozów sztucznych i zboża 
siewnego.
< Na Zjeździć zapadły jeszcze dwie w ażne re

zolucje w kwestiach, "Wzbudzających w życiu 
wieiskiem na W ołyniu cią-głe zatargb Uchwały te 
brzmią następująco: /

1) Zjazd d-omaga się, by Rząd przystąpi! do 
najszybszego ustawowego- uregulowania 'sgjaw  
likwidacji długoletnich, dzierżaw drogą wykupu 
dzierżawnej ziemi przy pomocy Państw ow ego 
■Banku Rolnego. , , ,

; Zważywszy, że uchodźcy, z Ukrainy boi-
szewkkiej-, oficjaliści rolni, zmuszeni terrorem  ‘do 
opuszczenia swych w arstatów  pracy, znaleźli się 
w  Polsce bez dachu nad głową i bez mienia, ó- 
becnie, przy parcelacji rządowej, ze względu na 
ich ciężkie położenie, traktow ani być powinni na- 
równi z osadnikami wojskowymi i otrzym ać po
winni bezpłatnie budulec i długoterminowe po
życzki na zagospodarowanie się.

Wiec pracowników
bankowych,

W iec pracowników bankowych k tóry  udbyl 
śię dnia 2. lipca br. został bardzo licznie Cłbeslańy. 
Zagaił obrady i przewodniczył prezes Związku u , 
rzędników bankowych p- Szaynowski. Referat 
spraw ozdaw czy p. Czernichowskiego z przystą
pienia Związku lwowskiego do Zwią-zku zawodo
wego pracowników bankowych Rzeczypospolitej 
Polskiej w W arszawie, w  charakterze osoby pra
wnej, przyjęto do zatw ierdzającej wiadomości ' po 
lecono Zarządowi poczynić starania w celu opra
cowania regulaminu przez Zarząd główny w W ar
szawie dla Okręgów. W iec wyipowiedział się ̂ ró
wnież w  uchwale za szeroką autonomią dotych- 
•cza-sowych Związków w poszczególnych środo
w iskach, a obecnie w okręgach Związku Central
nego.

Następnie obradowano nad punktem 3. o po
stulatach Związku lwowskiego i krakowskiego, co 
do regulacji poborów.

Obrady cechował bardzo pow ażny nastrój. 
Szereg mow ców w  rzeoeowycb i silnie argumen
towanych wywo-dą.ch, popartych licznymi przy
kładam!, w ykazyw ał niedostateczne w ynagrodze
nie urzędników bankowych.

Referent Zarządu p. Struśzkiewicz, w  obsżet- 
nem przemówieniu zobrazował nędzne położenie 
urzędników bankowych, którc uzupełnił świetnie 
p. Lustig, przytaczając' cyfry w szeregu bilan-:. 
sówą wskazujące olbrzymi rozmiar zysków, nie
proporcjonalnych w stosunku d-c kapitału obroto
wego, jakie odrzucają instytucje finansowe, ą  
małe w  stosunku de tych zysków pozycje w yna
grodzeń urzędników. Wielu .mówców piętnowało 
postępowanie dyrekcji.

r m m m u m  ■  ajm aam

Trzy ukraińskie brygady aa żołdzie czeskim,

Obrazki z życia kroju
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Przyjęto  uchwały ustalone w porozumieniu 
ze Związkiem krakowskim, któreś* delegaci o- 
becni na wiecu zapewnili o bezwzględnej soli
darności urzędników z zach. Małopolski: 1) U- 
rzędnicy pankowi domagają się zniesienia dotych
czasowych dodatków wypłacanych w ciągu nfte- 
siąca, jako łatanie niewystarczających pensji i żą
dają wypłaty poborów pełnych jednorazowo co 
pierwszego- 2) Za podstawę, tych poborów mają 
służyć następujące minima płac z uwzględnieniem 
dodatków rodzinnych (dla żony mk. 15.000, na 
dziecko mk. 7.500). i) dla sil niekwalifikowanych 
po roku służby rnk. (>0.000, 2) dla sił pomocni
czych mk. 80.000, 3) dla sił kwalifikowanych mik. 
130.000, 4) dla kierowników większych oddziałów 
z odpowiedzialnością w ew nętrzną wobec Zakła
du mik- 150.000, 5) z odpowiedzialnością nn zew
nątrz (proiknrzyści, kierownicy samoistni wydzia
łów) mk. 180.000 miesięcznie. Dla kierowników 
i pełnomocników filji, odpowiednie dodatki funk
cyjne. Rozpięcie pomiędzy poszczególne,mi kate
goriami płac powyższych, które winno być sto
sowane w  każdej instytucji finansowej odpowied
nio do jej szematu plac, pozostawia się do aw an
sowania na w yższy stopień służbowy, wedle u- 
znania dyrekcji. 3) Regulowaniem tak zunifiko
wanych poborów miesięcznych na każdy następ
ny miesiąc zajmie się komisja parytetow a, złożo
na z przedstawicieli dyrekcji, urzędników na. 
podstawie dat statystycznych ujętych procento
wo z cen potrzeb życiowych z uibiegłego miesią
ca. W ten sposób, regulacja poborów następo
wałaby automatycznie, w miarę w zrastania, lufo 
obniżania się drożyzny i usunęłaby dotychczasowy 
poniżający godność urzędnika system  ciągłych 
starań i walk z miesiąca na. miesiąc. 4) Wice opo- 
wliada się za dodatkiem świątecznym  (13. pensja), 
oraz dwoma dodatkami (wiosennym i jesiennym) 
w wysokości jednomiesięcznych pełnych pobo
rów. 5) Co do kobiet przyjęto zasadę równego 
wynagrodzenia i równych praw  na podstawie ró
wnych kwalifikacji.

Wykonanie tych uchwal poruczono Zarzą
dowi, który ma działać w ścisłem porozumieniu 
ze Związkiem krakowskim, a jako ostateczny te r
min do spełnienia postulatów oznacza wiec 15. 
lipca br. z tem, że o ileby do tego czasu nie* były  
spełnione, poleca Zarządowi rozpoczęcie, wspólnej 
akcji na terenie całej Małopolski naw et z zastoso
waniem najostrzejszych środków'- W iec oświad
cza solidarność bezwzględną ‘i posłuch dla Zarzą
du w  przeprowadzić się mającej akcji dla speł
nienia powyższych postulatów'. W szystkie po
w yższe uchwały przyjęto jednogłośnie wśród 
burzy oklasków i nastroju wskazującego na nie
złomną wolę i solidarność.

Następnie przyjęto uchw ały: 1) aby akcją
objąć także pod urzędników i skontystów  w  poro
zumieniu z ich Związkiem, 2) rezolucję w kierun
ku podniesienia płac emerytów, wynoszących 
dotychczas godne nap?ę>tnowanią publicznego 
śmiesznie m ałe kwoty, oraz 3) rezolucje w zyw a
jącą Zarząd do natychmiastowego zasilenia fun
duszu samoobrony, a to w  przewidywaniu, że 
akcja może wym agać poparcia finansowego- Ze
branie zakończono PO czterech godzinach obrad 
złożeniem hołdu Górnemu Śląskowi i jego Obroń
com. polecając w ysłać odpowiednie depesze do 
M arszałka Seimu i p. Korfantego*

Przegląd p ilitp n y .
(Pokpill sprawę! — Sytuacja w Niemczech.)

Załgali się dyplomaci sowieccy w Hadze, a 
jeszcze mfmo wszystko dotąd dzieje się, iż praw - 

, da niby ołiwa w ypływ a na wierzch. Usiłowali fra- 
'■zesarni bardzo misternymi zdobyć kredyty, o któ
rych marzą, bez których Rosja zginąć musi, a w 
zamian ofiarowali z miną magnatów, sypiących 
skarbami naokoło — koncesje!

Wielkie słowo! Zwłaszcza w  tem nedznem 
życiu powojenriem. Jednak, realnie biorąc, co da 

■ się l i c z y ć  ze słowem, które jest tylko słowem ?
^ c z ę to  na konferencjach przyglądać się o- 

wym ^zyrzekanym  skarbom koncesyjnym. T na
trafiono, że niesposób wobec upierania się sowie
tów Pizy nacjonalizacji, wobec stanowczego w y- 
suwania tego momentu jako „conditio sine qua

non" — wymacać jakiejkolwiek pozytywnej tre
ści w tak szumnie akcentowanych ..koncesjach",.

P ierw si połapali się ną tem kręceniu głowy 
delegaci francuscy. Prasa francuska oświadcza 
też, że nigdy nie przyłożą oni ręki do podobnego 
interesu, równałoby to się bowiem oszustwu- Na- 
duży toby zaufania kapitału, wciągając go w 
przedsiębiorstwa, o których z góry wiadomo, że 
skazane są na zagładę. Francja tedy stoi na tem 
stanowisku, że dopóki obecny ustrój sowiecka- u- 
trzyrna się w Rosji — żadna koncesja nie może 
być traktowana poważnie, a więc żaden układ nie 
może być zrealizowany. Podziela w zupełności to 
zapatryw anie Belgia. Q ile nic zajdą radykalne 
zmiany co do stanowiska sowietów, delegaci 
francuscy zdecydowani są opuścić Hagę, pozosta
wiając przyjemność dalszego pertraktow ania z 
Krassinem, Litwinowom „et tutti quanti“ Lloydo
wi Georgowi i Włochom.

W  ciągu obrad wyszło na jaw, że premier 
angielski uprawia na własną rękę rozmówki z de
legatami rosyjskimi. To stała jego metoda: chył
kiem, ciszkiem, mrBczkiem, bokiem, zgoła jak mała 
Mańka w popularnym wierszu Konopnickiej.

Szpetnie zaś zasypał się Litwinow: oświad
czy? z łbufonadą, że zbiory rosyjskie w  r. 1922 
pozwolą na wywóz produktów rolnych! W obec 
czego gen. sekretarz międzynarodowego komitetu 
dla głodnych w Rosji, w ystosow ał doń w ezw a
nie, by albo cofnął sw e twierdzenie, albo będzie 
muistał przyjąć pełną odpowiedzialność za cofnię
cie pomocy głodnym!

*
Sytuacja w Niemczech nie wyjaśniła się do

tąd. CNbóz lewicowy coraz energiczniej domaga 
się rozwiązania parlamentar

Bardzo zajmujące zestawienie organizacji 
spiskowych uczyniła policja berlińska. Bęidżic te
go z pół kopy. Jedna z tych organizacji pozosta
w ała pod kierownictwem Ludendorffa. Cel zaś 
wszystkich jeden i ten sam: „Deutschland,
Deutsehland iiber alles“, tzn. mord, terror, gw ałt 
pod hasłem restauracji monarchii.

Silny spadek m arki niemieckiej zabolał ser
decznie Lloyd Gcorge‘a, który też na łeb i szyję 
czyni zabiegi o w yratow anie tak umiłowanych 
■przezeń Niemiec z kłopotu. Ma się odbyć specjal
na sesja gabinetu angielskiego dla rozpatrzenia... 
położenia w Irlandii? Nie, spadku m arki niemie
ckiej w kursie — to pilniejsze!

Tymczasem z owym spadkiem dzieją się ja
kieś dziwne brzęczy, są podejrzenia, iż kto wiic, 
czy nie naumyślnie same Niemcy „odwartościo- 
\vują“ markę swoją, by  módz. wywinąć się od za
płaty odszkodowań- Równocześnie zaś dwa bar
dzo poważne głosy twierdzą- że Niemcy są w sta 
nie bez wielkiego wysiłku zaipłacjC odszkodowa
nia. Stwierdził to Vandcrlip w rozmowie z dzien
nikarzami w Pradze, przestrzegając, że jeśli teraz 
Niemcom udzieli się odroczenia, to w ytw orzą one 
sytuację taką, iż odszkodowania wogóle nie będą 
już zapłacone. Również b. am basador am erykań
ski w Berlinie Gerard dał sięi słyszeć z tem, że 
sytuacja w Niemczech nie jest tak złą, jak starają 
się w  św iat wmówić kola niemieckie, żc odszko
dowanie mogą Niemcy zapłacić Francji, Amery
ka także nie zgodziłaby się na im putowa
ne Republice francuskiej rozbrojenie.

K R O N I K A .
Kalendarz, Środa ,  12 lipca. Rz.-kat.: Henry

k i .  — Gr.-kat.: Petra i Pawła. —  Słowiański: To- 
l in r ra  bł.

—  16 liaca .  Komitet uroczystego objęcia G- 
Śląska ogłarza, że uroczyste  objęcie części G. Ślą
ską przyznanej Polsce, nastąp: 16 b. m. Komitet 
prosi wszystkie komitety powstałe dla zorganizow a
nia tej uroczystość1, oraz instytucje i organizacje 
społeczne z całej Polski o należyte uczczenie tego 
u o tzystego d n ;a.

(Podpisany: Marszałek Trąmpczyński, przewo
dniczący ; poseł Rijca, sekretarz i członkowie kom -  
te tu ) .

—  Dr. CilOIlder przybył d. 10 b. m. o godz, 
9 rano do Warszjwy. Razem z nim przybyli poiscy 
członkowie tej komisji, Grabianowski i Wolny, człon
kowie niemieccy hi. Moltke i Lukaschek, o taz se 

kretarz komisji bur. de M ontenae i.  Na dworcu ko
lejowym oczekiwali przybyłych: szef protokołu dyplo
matycznego hr. Frzeźdzlecki, dyrektor Kazimierz Ol
szowski i naczelnik wydzi łu Ministerstwa spraw  
zagranicznych Aleksander Jackowski. W południe zło
żyli goś.ie wizytę Prezydentowi Ministrów, poczem 
Minister sprsw zagranicznych podejmował ich śnia
daniem.'

Wieczorem Prezydent Ministrów w ydał obiad 
na cześć komisij.

— Traktaty handluwe z Austrją i Niemcami.
W piątek, 14 b. m. o g dz. 5 popołudniu odb d c e  
się w sal; Izby handlowej i przemysłowej we Lwo
wie konferencja w skrawie traktatów handlowych 
między Pob.ką a Austrją i Polską a Niemcami.

—  Dziennikarza w łoscy po powrocie z Pol
ski jednogłośnie wyrażają żywa radość z odbycia 
wycieczki, która pczwoliła im zapoznać się z w spa
niałym k ajem o kulturze łacińskiej oraz o wielkich 
i usprawiedliwionych nadziejach na przysFość. Mię
dzy innemi . Eclair" pizytacza z „Corierre delta 
Sera* ustęp  artykułu mówiący o współpracy eko
nomicznej i politycznej polsko-włoskiej,  która jest 
dz’ś bardzo serdeczna.

—  Akad. koło prz j i c ł ó ł  F ane ji .  Z inicja
tywy grona mL d .ieży wyższych uczelni warszawskich

cwstaje akademickie Kołó przyjaciół Francji, któr - 
go celem jest u trzym ywinie możliwie ścisł ch i s e r 
decznych stosunków pomiędzy m edzieżą  polską i 
francuską.

—  Walne zgromadzenie Polskiego Stronłctwa 
Mles czańskłego odbyło się w dniu 5 lipca wieczo
rem na Strzelnicy przy licznym udziale członków

Obrady zagaił prezes naczelnej rady p. Neu- 
mann poczem przewodniczący Koła M 'cie :zy  p 
Majerski zdał sprawozdanie z dotychczasowej czyn
ności jako też w programie swym na najbliższą 
przyszłość przedstawił najżywotniejsze sprawy tak 
gospodarcze jak i polityczne.

Sprawozdanie kasowe przedłożył skarbnik p. 
Maksymowicz uzupełnionym wnioskiem przez p. 
Sudhofa cełonka komisji szkontrującej na udzielesre 
absolut rjum.

Następnie imieniem komisji matki p. Ciri.n 
przedstawił listę zarządu który wybrano jednom yślnie  
a to PP. Prezydent Neumann, Stan. M i ń s k i ,  B - 
lesfaw Lewicki, Kazirn. Maksymowicz, Jan  Sa hoff, 
Józef Dworzak, Tadeusz Hoflinger, dc  Jan  Foratvń- 
s i, Kazimierz Legeżyński, Ludwik Rński, dr. J a r  
f-apee, Jan  Pawłowski, Stan. Po owski, toż. S tan
kiewicz, Władyiław Sołtys.

Wybór delegatów % dzielnicowych przekazane 
zarząd wi.

—  Reaktywowanie przystań u osobowego 
Strychanka. Z dróem 25  czerwca b. r. o tw arto  po
nownie przystanek osobowy „Strychanka*, położony 
pomiędzy stacjami Dobrotwór i S:e!ec nad Ratą na 
linii S ip ieżanka-Krystynopol,  dla ruchu osooowego 
i bagażowego. *

—  (t. z.) Wybuch strajku. Wczoraj popołu
dniu rozpoczął się we Lwowie strajk robotników 
budowlanych. Strajkuje około 5.OC0 ludzi.

—  (mg ) Gdżie są deSożawan ? Wiceprez. dr. 
Stahl inform uje nas że deloźowaui mieszkańcy z w a 
lonej kamienicy przy ul. Krakowskiej, znaleźli c z ę 
ściowo pomieszczenie w barakach przy pl. św. Te- 
; dora, częściowo zaś w hotela h, które w pierwszym 
okresie opłacała za nich gmina. Inni zaś 
znaleźli już mieszkania z własnej inicjatywy, w czerp, 
dopomagał im urząd kwaterunkowy. C> do innych 
zagroź nych domów, rozpoczęła już obrady miejska 
specjalna komisja w celu zabezpieczenia ich przed 
zawaleniem się, co jednak zresztą tak szybko im nie 
grozi. Zwalona kam ien ica  była szczególnie n ie p ra 
widłowo zbudowana, gdyż nadbudow ane p i ę tn  miały 
giu sze mury, niż dolae i to stało się powodem ka
tastrofy.

—  (t. z.) Wydarli się z  czarwansgo piekła.
Wczoraj mieliśmy sposobność oglądać jeńców po
wracających z długiej niewoli. Oto z bolszewickieco 
piekła przejechała przez Lwów garść jeńców, nale
żących ongiś do armi austriackiej. B Jszewicy do
stawili ich do Równego. Jechało 39 Czechów i 22  
Wie eńczyków. Wracali do oczyzny. Bolszewikami 
zostać nie chcieli —  za to też przeszli całą gehen-  
rę  mąk. Wreszcie zwolniono ich i mogli powrócić, 
przejechali przez Lwów pod eskorlą posteru ikowych. 
Jeden z (y li jeńców opowiadił ,  że w chwiii g d /  
Pociąg przewiózł ich „na po ską s t ro n ;"  w ysiad ł  z 
wagonu i ucałow ał po ską ziemię, dziękując, że B ig  
mu dozwoli? wydobyć się z bolszewickiego piekła.



4 „ftJjEETA LWOWSKa" t  dnia 12. u p u  1922,

—  Nawet św iętości nie umieją uczcić. Dnia 
23  czerwca w Połocku z ieszczeszczoie zostały przez 
bolszewików zwłoki św. Andrzeja Boboli. Boiszewicy 
z prezydentem lspotkom (!> Tkaczowetn na czele 
wtargnęli do krypty, w której znajdowała s ę trumna, 
oaerwali wieko trumny i obrabowali zw:o5| z sza: 
kap'ańsk'cli, poczem zw ohi te przez 3 dni zostawili 
nagie w otwartym kościele, nawołując w dzienni
kach tłum, aby szedł oglądać profanację.

Wedle d o : i  sień z Warszawy M inisterstwo 
spraw zagraniczny h po ec i ło  poselstwu polskiemu 
interweniować u władz sowieckich na podstawie pa
ragrafu 7 traktat j  ryskiego w spraw ie  profanacj 
'rum ny  i reiikwji św. Andrzeja Boboli.

—  Kongres aniialkoholiczny. D. 10  b. m. 
zakończyły s ę obrady 5 kongresu przeciw alkotoli-  
cznego w Warszawie.

—  Ze sptrtu. Z Warszawy donoszą: W ub. 
sobotę w parku Sobiesk ego, w obecności niewi
dzianych w obecnym sezonie tłumów publiczności 
rozegrała warszawska Polonja rewanżowe spotkanie 
z krakowską Maccabią, bijąc ją w stosunku 3 :0 .  
W przerwie, obużyna Polonji w następującym skła
dzie: Habich, Sośnkki, Rotteit, Św ętochowski po
biła rekord polski w sztafecie olimpijskiej (1 0 0  plus 
2 0 0  plus, 3 0 0  plus, 4 0 0  metrów; ustanowiony osta
tnio przez lwowską Pogoń, w czasie 2 min. 8 .8  se
kundy.

Z Krakowa donoszą: Sobotnie zawody piłki 
nożnej między Wisłą a czeską drużyną Slavja z Mo
rawskiej O trawy zakończyły się 5 : 1  (0.1) na ko
rzyść Wisły.

— Otrzymamy owocce węgierskie. Wed) 
informacji 2asiijg ;iętej w kołach handlowych mają 
się niebawem rozpocząć. —  podobnie jak w cza
sach pr:ed*ojeniiych — ■ masowe przesyłki owoców 
z Węgier do Małopolski.  W sfeiach kolejowych po
twierdzano tę wiadomość, gdyż spodzi;w ąnem  już 
iest w nsjbliższych dniach przybycie pierwszych 
transpo tów. Dawniej przewożono te przesyłki w spe

c ja lnych  wagonach- obacnie dla braku takich wa
gonów zam; rzają Węgrzy używać do *ego celu wa- 

’ gonów zd anych do p-zewozu nierogacizny. Ze stro
ny zarządu kolejowego poczyniono oapowiednie kro
ki by wagony te celem szybszego obrotu bezzwło
cznie wracały napow rót do Węgier.

—  Igraszki aury. Z Genewy donoszą pod 
d. 9 b. m. Tem peratura spadła nagle o 2 0  prc. 
W północnej części Szwajcarji spadły obfite śniegi.

—  Bawi w naszem mieścin gość osobliwy, 
czarnoskórzec gdzieś z Afryki ekwatorjalnej. W czo
raj zwiedzając miasto w towarzystwie naszego refe
renta , pogodnego", sapał jak lokomotywa i ociera! 
co chwila z czarnego czoła pot kropllsty. Aż w prze
chodzić przez którąś z lepiej wysmażonych ulic, 
bąk n ą ł :

, —  Ali r ig h t ł  Geogratja to  very jeden wielki
szwindel Lwów leżeć na takim to a takim sto
pnia północnej długości,  czy południowej szerokości? 
It may not be! Moja skóra she speak, Lwów równik,

; or nieopodal. By Jove, ciepło Lwów, jak of (he 
Equator.

Cóż dopiero powiedziałby czarny gość dzisiaj, 
gdy na termometrze stwierdzić można dalszy p zy- 
bytek ciepła!

—  (t. z.) Ogień kominowy. Dziś rano  wy
buchł pożar przy ul Snopkowskiej 4. Og:eó pow sta ł  
wsnutek zaniedbania czyszczenia kominów. Zawezwa
na straż pożarna ogień ugasiła.

—  (t.  z.) Ciągle waluciarze. Handel walutą 
kwitnie dalej Wczoraj a e.sztowano znowu Abrahama 
Freimanna, uchodźcę z R o s j k t ó y  mieszka obe
cnie przy ui. jagiellońskiej 12 za h3ndel obcą wa
lutą ‘ Komisarz Ja iczyszyn  przycisnąwszy ga do 
muru skonstatował, iż Freimann handluje również 
sacharyną. Znaleziono przy nim 135 do), amer., któ
re zdeponowano i os dzono go w aresztach.

—  ( t  7 ) Nagłe zgony. Jan  Miszczyszyn, ro 
botnik dep. technicznego magistratu, u s ługu jąc  na 
weselu przy uL Jabłonow skich 34, zm arł wskutek 
przeciągu. —  Takąż śmierć miała i Ju lia  Hryniewi
czowi:, zarrreszkała przy ul. Kurkowej 5, która go
tując obiad nagle padła trupem  Zwłoki jej ods ta 
wione do Zakładu medycyny sądowej.

—  (t. z.) Brat bije brała. Dnia dzisiejszego 
późnym w ieczcem  został napadnięty w swojem wła- 
saem mieszkań u Franciszek Kcianowski, lakiernik 
ko! ei. Pobił go b ra t  stryjeczny Wiktor, który w ta r 
gnął doń i rozbił mu głowę jakżemi tępem  u arzę -  
dzłem. Ciiżko porat.ioncgo opatrzyło Pogotowie r a -  
unito vc.

—  Atak psa n a  policyjnego jeżaźca. Jechał 
posteiunkowy Sienicki dziś rano ulicą Jagiellońską 
i jakoś  nie podobał się pewnemu psu. Pies ten  był 
własnością p. Loli Socnin, zamieszkałej przy tejże 
ulicy pod 1. 17 Pies przypuścił atak i ugryzł konia 
Sienickiego w nogę. Za to od.oowiadać będzi: p. fer - 
1 a, aloowiem powiedziane jest, źe i psom złośliwym 
być nie-'wolno na ulicy.

—  (t. z.) Dziki kogu t.  Że psy się wściekają, 
to rzecz w hde tna ,  ale o wściekłych kogutach, chyb 1 
dotychczas nie słyszano. Jednak  fakt taki zdarzył się 
we Lwowie i to na Wysokim Zamku. Oto zdziczały 
kogut rzuciłł się n i  Zamku na m a!us 'ą  dziewczynkę 
Emę Pik i pokąsał ją dotkliwie. Opatrzyło ją Pogo
towie ratunkowe.

—  (t. z.) Domowy złud ti ej. W koszarach 
lwowskiej straży pożarnej dopuszczano się systema
tycznych kradzieży. Wreszcie skonstatowano, że kra-1 
dzieży tycn dopuszcza się strażak Michał Warci.-ik. 
Zagrożony aresztow aniem  zb egi z koszar i n iewia
domo gdzie się ukrywa.

—  (t. z.) Kradzież. Mojżeszowi byKowi, zam. 
przy ul. Ormiańskiej 27, skradziono płachtę celtową, 
v#artości JOO.OoO Mk.

—  Lwowski c h ó :  a k a d em ick i  zawiadamia, że 
w sobotę, 15 b. tu. o godzinie 7 w eczorem w sal 
XII. gł. gmachu Uniwersytetu (ul. św M kołata 4) 
odbędzie się ponow ne z e b a d e  byłych członków i 
protektorów  Tow., w rpraw:e jubileuszu chóru. Ze 
względu na ważność obrad ,  u p raszam y  o jak  najli
czniejsze przybycie na zebranie. Wydział.

Notatki literacko-arfystyczna.
Repertuar Teatru Młejskicjo. 

rcc-4tek przedstawień o sodz. 7*30 wleszorera.
Dziś, we wtorek „A ida".  —  J u t r o ,  we środę 

„Księżniczka czardasza" .

Repertuar Teatru Mahgs Ul.  G r i ie c k r  £).
Dziś, we wtorek, środę i czwartek „Kiki‘ ‘. ke- 

medja Piccarda.

Z Teatru Wielkiego. Z powodu nagiej n iedy
spozycji p. Zbierzchowskiej, rolę głów ną w „A id ; ieT  
odśpiewa znana i ceniona p. P lattówm . P. Dobro-, 
wolski debiutuje w partji arcykapłana.

Jutro, we środę debiut p. Loli Rylskiej w ope
retce .K s  ężniczki czudas-.a"  w partji h ra b ra o  W 
Stasf. Po środawem  przedstawieniu  znana ta  c p : -  
retka zejdzie na dłuższy czas z absza. Po raz pierw
szy wystąpi w roli Bony’ego ulubienięjj.  publiczności 

Aleksander Olędzki.

Z naszych zdrojowisk.
Krynica, 6. lipca 1932.

Od wielu słyszałem  to zdarcie o Krynicy, ze 
kto do niej raz przyjedzie, już potem stale, co 
roku, do niej powraca, bo nie zdo-ła się oprzeć 
■arakowi, jaki na każdego przybysza, w yw ierają 
pow aby tej „krótowej wód polskich". .

Dotąd tak może byjgało, ale w  roku bieżą
cym wielu podobno sprzeniewierzy lo się i Kry
nicy i o  innych zdrojach polskich zapomniało a 
wyjechano dawnym, przedwojennym zwyczajem 
do zdrojowisk obcych..

Przew idyw ania, które wypowiedziałem przed 
sezonem w  uwagach o przesileniu w zdrojowni- 
Jctwtie Małopcteikl, pomteszeacmych w  „Gatzejcie 
Lwówskiei", niestety sprawdzać się zacz; n?ją. 
Rozpoczęła się na naw o ta haniebna wędrów ka 
publiczności naszej d» obcych miejsc k a raey ry eh , 
która wrogów Polski bogaci a polskie zdrojowni- 
ctwo upośledza.

W  Krynicy pierw szy okres sezonu wcale nie 
dopisał. W prawdzie zarząd gminy do końca czer
wca b. r. zapisał 5847 przyjezdnych, a w  reku 
ubiegłym zanotowano o ‘tej porze tylko 4749 go- 
'śd , zatem mmiej o 298, lecz pomimo tych cyfr 
wszyscy, z którym i na ten tem at rozmawaaJem; 
zgodnie stwierdzają, że ruch gość jest o  wiele 
słafeszy, niż w reku poprzedtór.. A informowa
łem 9ię u tutejszych lekarzy, urzędników, kup
ców, restauratorów , właścicieli wiłl, gości sezo
nowych. Pozorna sprzeczność spisu gości ze sta
nem faktycznym  ruchu sezonowego tern się tłu
maczy, że w roku ubiegłym pobyt gości w  Kryni

cy trw ał przeciętnie ■ znacznie dłużej, wskutek 
czego przy nieco naw et mniejszej liczbie przy
jezdnych Krynica rychło była przepełniona, ruch 
na deptaku, w  parku i wszędzie był wielki, mie
szkań jiuż w czerwcu zabrakło, o bilety kąpielo
we dobijano się i wielu nie m ag i o otrzym ać ką
pieli P rzy  tern ouoirozność zeszforaczaa była 
m;na. Zjechało^ mnóstwo bogaczy wójennych, spe
kulantów walutowych i innych dorobkiewiczów, 
którzy nie szczędzili grosza w nroaem się nie ogra 
niczali. Tego roku kuracjusze liczą się więcej z 
wydatkami, a częsro się zdarza, że rodzina, któ
ra zjechała na dłuższy pobyt, nic może docią
gnąć budżetu do zamierzonego terminu i wcze
śniej w raca do domu. Bywali i tacy, którzy już 
po kiłku dniach zorientowali się, że im tamftj w y
padnie pobyt zagranicą i zmiemu plan wakacyj
nych wiywczasów.

Skromne utrzym anie w  Krynacy kosztowało 
w pierwszym okresie sezonu 4 do 5 tysięcy mp. 
dziennie. Kto zna warunki, w jakich nasze zdrojo
wiska zmuszone są 'tstalac ceny, nie może narze
kać na w yzysk i nadmierną drożyznę. Mecenas 
W estreich dowodził mi, że sanna asekuracja od 
ognia. poszczególnego pokoju w raz z umeblowa
niem kosztuje dziennie 250 mp., patent przem y
słow a 170 rap., dziennie, podatek gminny 100 nap. 
Do tego musi właściciel wiffi, ozy pensjonatu 
doliczyć koszt amortyzacji lc&pitału, światło, ob
sługę i jakiś godziwy za-obok. P rzy  zastosow ał'u  
cen maksymalnych, ustanowionych z urzędu za 
mieszkania, musiałby właściciel dużo dopłacać. 
Aby uniknąć straty , zwykle właściciele nie od- 
najmują samego mieszkanna, lecz pizyjmuią je
dynie gości na mieszkanie w raz z Wiktem i w te 
dy, nie popadając w' konflikty z władzą, iiiczą za 
„pensję" 3.509 a obemrńe już 4.200 mp. dzien
nie a  wielu naw et i tę  kw otę przekracza. W  nie
których pensjonatach, zwłaszcza żydowskich, w  
których prowadzi się kiichmę rytualną, droższa, 
płaci się po 5.800, a nawet G.O00 mp. dziennie lub 
i więcej.

Qdy do tych w ydatków  doliczy kuracjusz 
taksę zdrojową, cenę kąpieli, honoraria lekars'ae 
i gdy porówna to z cennikami zdrojowisk zagra- 
nfcznych, bardzo tu jakoś rozrektemowamytni, 
przekonuję się, że mniej kosztować go będzie Cu- 
dowa, Elster., Reinerz, Naułioćm, Wiesbaden, czy 
Piszczany.

Jedrcem słowem dla zdrojowisk naszych skoń- 
cz'yły  się już lata monopolu, spowodowanego wy
jątkowymi taik przemiijającerm warunkami i kon
kurencja zagraniczna poczyna n.a nie oddziaływać 
w snosólb 'groźmy dla ich rozwoju i egzystencji

Dodatniem następstw em  przerzedzenia gośd  
zdrióuwtycb jest udostępoktiwe środków lecznf- 

czydh zdrojowiska dla wszystkich kuracjuszy. 
Krynica v-ry.ałj po koniec czerwca b. r. 29.144 
kąpieli mineralnych ( w roku ubiegłym o tej po
rze tylko 27.342). W obec krótszego przeciętnie po
byto  w  Krymcy z kąpiel mogą w szyscy wygo
dnie korzystać i niema .tuż tego narzekania na 
brak kąpieb, które w poprzeetmeh łatach dużo po
wodowały niezadowolenia.

Dr. Mikołajski.
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T E L E G R A  MY.
STOSUNKI W f .  Z W. GALICJI W SCHOBŃ.

W arszaw a. (AW.) P. Stefan Urbanowicz, dy
rektor departamentu bezpieczeństwa publicznego 
w min. spraw  w ewnętrznycn oświadczył przed
stawicielowi „Kuriera" o stosunkach panujących 
w  tzw. Galicji wschoamej, między innymi co na
stępuje: Wszędzie w Małopolsce wschodniej śc ią 
ganie daniny i przegląd koni dla celów wojsko
wych odbyt się w naszytym  porządku. Ludność 
zupełnie poprawnie zadokumentowała sw ą przy
chylność dla państwa. Jedną z największych bo
lączek jest to, że ludność ukraińska jeszcze do
tychczas nie jest brana do wojska polskiego. Chło
pi ruscy  — oświadczył p. Urbanowicz — przy
chodzą i proszą, by młodzież brano do wojska, 
chcą bowiem w  ten sposób zadokumentować chęć 
przynależności do Państw a Polskiego.

GLOSOWANIE Na G. ŚLĄSKU.
Berlin- (PAT.) Wolff. M inisterstwo spraw  

wewnęti-znych rozporządzeniem z dnia 8. bm., 
.wyznaczyło termin głosowania na G. Śląsku (w 
części należącej do Niemiec) w sprawie auionomh 
na dzień 3. września. Kierownikiem glosowania 
wyznaczony został prezydent Bida z *Opola.

ORDYNACJA WYBORCZA DLA G. ŚLĄSKA.
Katowice. (AW.) Na ostatniem posiedzeniu N. 

R. L. uchwalono przyjąć projekt ordynacji w ybor
czej dla G. Śląska. Zgodzono się na ustanowienie 
3 okręgów wyborczych.

Ty l k o  w y d a r z e n ia  p o l i t y c z n e  d e p r e 
c j o n u j ą  MARKĘ POLSKĄ.

Katowice. (AW.) „Katowitzer Zeifung11, pi
sząc o przesileniu, i o stanie finansowym Polski, 
stwierdza, że powodem zniżki marki polsjriei są 
tylko wydarzenia polityczne. W  przeciwnym bo;- 
wiem razie trudno zrozumieć dlaczego marka 
polska spada,-skoro Polska jest jednym zmajbogat 
szych krajów w świecie, Po Angin i Pranejt zaj
muje Potska trzecie miejsce pod względem bo
gactw  węglowych. Produkcję cynku porówinać 
można tylkoz produkcją Stanów Zjednoczonych. 
Nadto posiada Polska wielkie pokłady ołowiu, że
laza itip,

Z DZIEDZINY FAKTÓW I ZAMYSt.ÓW.
W arszaw a. (AW.) „Kurjer# donosi, że poseł 

fcs. Kaczyński przewodniczący chrześcijańskiej 
demokracji oświadczy? przeds-taw-icięrowi „Ku-jc- 
ra“, że nieporozumienia międizy centrum a p ra
wicą zostały całkowicie usunięte i obecnie panu
je jednolitość poglądów. Stronnictwa prawioowo- 
cent-rowe dokładać będą starań, aby w końcu

dojść <io kompromisu z lewicą. Dotychczas jed
nak stronnictwa lewicowe odmawiają odbycia ja
kiejkolwiek konferencji z przedstawicielami cen
trum i prawicy. W edług pogłosek jako kandydat 
na premiera ma być yyysuraęry przez prawicy 
Korfanty.

Paryż. (PAT.) *jTemps“ zaopairruje wiado
mość z W a r s z a w  o dymisji gabineiu Śliwiń
skiego 'następującą uwagą: Dymisja Śliwińskiego 
jest następstw em  stanowiska zajętego przez par
tię praoowieowe i centrum . Partie te  rozpoczęły 
intrygę przeciw' Śirnlińkiemu od chwMS wyznacze
nia go na .stanowisko -premiera. Liczą cne, że 
dzięki słabej Większości', którą zawdzięczają 
współpracy K. P . K. będą mogły oddać władzę w 
ręce ‘ gabinetu parlam entarnego Draw&oowego, na 
czetie którego stanąłby Skulski lub Korfanty. O 
ileby polityka ta się uoała, m ogłaby ona dopro
wadzić do kfyzysu na stanowisko prezydenta re
publiki.,*

i

ZJAZD STRONNICTW MIESZCZAŃSKICH.
Poznań. (AW.) W  Poznaniu obradow ał przez 

2 dni Zjazd delegatów stronnictw  mieszczą iskich 
z udziałem kilku posłów  Zjednoczenia mierzrz. 
Zjazd uchwalił dążyć do jaknajszybszegó zlikwi
dowania przesilestfe gabinetowego, stworzenia 
rządu, opartego na ugrupowaniu stronnictw  cen
trowych: prawicy, postanowiono również doma
gać się zniesienia listy państwowej w ordynacji 
wyborczej,

OBIAD NA CZEŚĆ DR. CALONDERA.
W arszaw a. (PAT.) Podczas obiadu wydane

go na cześć prez. Galondera i członków komisji 
mieszanej; (zob kron. Przyp. Red.) wygłosił prez. 
Śliwiński osobne przemówienie: Panie Prezyden
cie! W itając w  stolicy Rzeczypospolitej górno
śląską komisję mięiszauą, która przez 15 lat ma 
czuwać nad w spółpracą dwóch narodowości dla 
obu części G. Śląska, w yrażam  radość, że prze
wodnictwo komisji spoczy wa w rękach Pańskich. 
Zaufanie do Pana czerpie R ząd polski'z popular
ności, która w  ojczyźnie Pańskiej wyniosła Pana 
na najwyższą godność oraz z dotychczasowych 
wyników pracy  w rokowaniach, w  których Pan 
przewodnicząc w ykazał wielkie poczucie praw a 
i sprawiedliwości Jestem przekonany, że przyjazd 
Pana i Szanownych członków komisji mieszanej 
do W arszaw y jest zaoowiodzią, iż praca ich zape
wni G. Śląskowi najlepsze warunki owocnej 
współpracy i zgodnego współżycia obu narodo
wości. W noszę toast na cześć Pana Panie P re. 
zydencie i członków komisji.

Aresztowanie bandyty.
(t. z.) W czoraj donieśliśmy o zgwałceniu mie

le! niej dziewczynki i jej zamordowaniu. Obecnie 
wpadł w ręce policji dornmśomany spraw ca +ago 
besfia-skiego m orderstwa, je s t  nim niejaki

ANTONI KĘDZIOR,
rodem ze Sokołówki małej, znany barvayta i w ła
mywacz, który ma cały szereg grzechów na su
mieniu.

Kędzior był bandytą pierwszej klasy, to też 
Boga dziękować, należy, iż wpadł op w  ręce po
licji.

KRWAWY DZIEŃ.
W samą niedzielę Kęazlor wyszedł ze sw ej 

kryjówki w iesśe i nbrojony nożem i bykowcem 
napadł na

STJ NISŁAWA W ARCHALOW 3KIEG0,
zam. na Kleparewie. Kędzior, dopadłszy W . zbi! 
go bykowcem, poczem ruszy? dalej.

Za chwil kilka nawinął mu się

WŁADYSŁAW KRAJEWSKI.
Ten ujrzawszy uzbrojonego nożem łotra po

czął uciekać i wpadł do swego mieszkania. Kę
dzior popędził za nim i wpadł, do domu przez 
Krajewskiego zamieszkałego. Kiajewski w ysko. 
czyi oknem i tylko w  ten sposób' uratow ał się 
od śmierci.

Kędzior jednakże hulał dalej i ciemną nocą na
padł na mieszkanie

Teodora Świetlika, 
k tóry również musiał uciekać przed rozw ydrzo
nym bandytą.

Na szczęście spotkali go dwaj patrolujący po
licjanci, st, przodownik Uarm ata i post. M arszałek 
i przychwycili „bohatera*1.

Okazało się, że Kędz!o r jest znanym w łam y
waczem, który już od dłuższego czasu ukrywa? 
się w  lasach nad Peltw ią. Zona donosiła' mu tam 
jedzenie, a Kędzior od czasu do czasu

WYRUSZAŁ N& „SKOKI",
I tak obrabował on Jana W oźniaka w Ho* 

łosku matem wyrządzając mu szkodę na 67.000 
mk., oraz Marję Dubielową, zam. przy  ul. Kie- 
parowskiej, u której skradł rzeczy wartości m it 
300-000. Jest on tym samym rzezimieszkiem, któ
ry  okradł kleparowskicgo ks. katechetę Ollbrecha 
i uchodząc przed ścigającym go pośłerunkowyin 
porzucił plecak na Górze Stracenia.

W ładze policyjne podejrzywają go silnie, iż 
jest on tym, który dokonał zgwałcenia i m c d e i-  
stw a na nieletniej dziewczynce.

H. G WELLS. ' 20)

Ogień nieśmiertelny.
Z angielskiego przełożyła 

Brunona Bruchnalska. 

fC&tó dalszy.)
Ale jeźli pan uważasz, że ten św iat jest 

miejscem w ykształcenia dusz — rzekł p. Uuss — 
czego myślisz dokonać, oddając zarząd Wol- 
diugstanton w  ręce pana F arra?

—W W  każdym razie — —rzekł F arr szorstko— 
Mte potrzebujemy w  Woldingstanton ludzie zapę
dzających duszę w  ciemność i czarną rozpacz. 
Chcemy .najpierw uzdolnić naszych chłopców do 
służby i pomocy w  tej niskiej, ekonomicznej sfe
rze, chcemy by pyli chętni i poradni, a następnie 
*— by poznali i w yższe rzeczy, zanim odejdą.
, — Jeżeli śmierć jest końcem wszystkiego,
w kąt korzyść ominosii ry  z naiszyćh usiłowań? — 
r*ekł pan Dad ciągle dumający nad tern pytaniem.

Gdybym myślał, że... I dodał z głębokiem 
Prs^kottKatiem:: — Ja sam opuściłbym się... Każdy 
to  lak zrobił.

'Westchnął ciężko i zagłębił się sjlntej w  sw o
im fotelu, jak człowiek cbubaony, jak człowiek 
interesu, bfcl którego żądają, by to w ir  swój od
stąpił za darmo.

Na chwilę małe zgromadzenie w strzym ało 
' ' iecib aż nazbyt W raźu ic , podziwiając w myśli

obraz pana Dada przy winie z kobietami i ludź
mi bez ceremonii, pozwalającego sobie bawić się, 
jeść i cieszyć się, jak Istny szatan, bo jutro musi 
umrzeć....

— Ale gdyby n a w e t! — o/wlał się po chw i
li p. Huss — nie widzę dlaczego tak gorąco ob
stajecie za naipkaJiii techniczneml, a  tak  wrogo 
odnosicie się do histerii ludzkości

Poniew aż 'to nie je s t ' praw dziw a historia — 
rzekł Sir Elifaz, a w łosy iego w yprężyły się jak 
w łosy człowieka naelekfryzowanego nowemi 1- 

'dearni. Ponieważ to jest w iązanka luźnych wnito- 
sków, które właściwie wcale wrńoskami naw et 
nie są, Przyjmuję, że w tym  świecie nic rtie mo
że być zupełnie doskonałe. Przyjmuję wszystko 
co pan mówisz. Lecz gdzie przyczyna, tego? — 
Gdzie przyczyna? Przyczyna jest W hem, że to 
życie jest tylko pierwszą stronicą księgi, k tórą 
mamy odczytać Siedzimy tutaj panU Hucs, jak 
osoby oczekujące w  przedpokoju,... Życie nasze 
całe jest podobne czck aA  za furtą, w  miejscu, 
w którem  panuje pewien nieład, zanim dopuszczą 
nas do szerszej i zecr,yw#stośd, do wyższej sfery, 
w której wszelkie okrucieństwa, wszelkie zamie
szanie, w szysf-o  — będzie wytłumaczwne, uspra- 
wieifiwione... i załatwiane pomyślnie.

Odpoczął, a  -portem zauw ażyw szy, i e  p, TIuss 
ma chęć odpowiadać, ciągnął dalej głosem z lek
ka .podniesionym.

— Nie mówię tych rzeczy bez podstaw y — 
rzekł. Pism a dwóch głębciko uczonych mdzi dra 
Conati T w in  : 9:- Olivera Lodge zrobiły na rmoe

ogromnie wrażenie, a co ważniejsze nie tylko na 
mnie ale i na L ady Burrows, rrioją żonę. Lady 
Burrolws zajmuje się term sprawam i -jd czasu, 
g)dy utraciła młodszą siostrę zm arłą przedwcze
śnie. A głównym punktem oparcia jest, że w 
swojej cudownej książce „Raymond11 sir 01iver 
twierdzi, jakoby istnienie nasze w  innym świecie 
było równie stanowfczo udowodirkwiem, jak te
oria atom ów  w chemji. To iuż przestało być 
przedmiotu wiary, a stało się pr.zednmiemi wie
dzy. Nareszcie dzielące nas przeszkody upadły. 
Jesteśm y w związku ze sobą. M amy stam tąd 
wiadomości. Mamy świadectwa i opisy życia, do 
którego przejdziemy., Teraz już wiemy wiele. 
Wiemy naprzykład, że ci k tó rzy  przeszli w w yż
sze sfery zachowują swoje ciała. To uważam za 
szczegół — pocieszający. Bez tego... czufuym się 
upiorem. Lecz, sprau ozdasnfe mówlią, że orga-ta 
w ewnętrzne są zupełnie tonę, Naturalnie. Każdy 
by się tego spodziewał. Żwwiemc się, tak sądzę, 
nie istnieje w praktyce. Niepotrzebne. Ponieważ 
zarys postaci test ten sam, więc, przypuszczam, 
że miejfece wolne użyte są na inne cele. Rodzaj 
astralnego karmienia... Nie mają k rw i Zajmujący 
fakt. Siostra 'Lady Bur*ows jest obecnie w isto
cie pozbawiona krwi. A jej zęby... za. żyma cier
piała wiele na zęby i straciła ikSka — jej zęby 
odrosły wszystkie... i obecnie posiada rząd prze
śle! nycli perełek służących jedynie dc w yraźne
go mówienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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E 0 Y H 1  % W  & P '& & W i£
w ł n z m &  m  s M a m s g o .

T. 301/21/4. A leksander H um enny syn Sem ena i 
Parask i, urodzony w Ni w rze 26. m arca 1S81, rolnik, 
w yjechał w roku 1905 celem zarobkow ania do K anady 
i od tego czasu ślad za nim zaginał. O dy zatem  m ożna 
przy jąć, że zaistnieją w arunki ustaw ow ego dom niem a
nia śm ierci w m yśl przeęwsów par. 24 uc. zarządza  się 
na wniosek Anny Hurnennej postępow anie celem uzna
nia wym ienionej osoby za zm artą. a zarazem  ogłasza 
się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o zaginio
nym  Sądow i albo Dr. O ranickiem u w Cz-ortkowie, któ
rego ustanaw ia się kuratorem  nieobecnego. A leksandra 
Humennego w zyw a się, ażeby staw i! się przed podpi
sanym  Sądem  lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 18. lipca 1923 Sąd na ponow ny w niosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, Oddzia! IV.
C zortków  dnia 18. m aja 1922. 6811 1—2

T. 38/22/2. S tan isław  Kulon, syn W ojciech  
f  Marji, rolnik, urodzony  19. iu teg o  1870, r. i zam iesz 
kały w D ylągow cj, w czasie  w o jny  św ia to w ei z og ło 
szen iem  p ie rw sze j m obilizacji w sie rp n iu  1914. r. . od- 
szed ł do czynnej służby  w o j:k  w aj. k tó rą  p e łn ił przy 
18. p. obr. kraj. w tw ie rd zy  przem u ki ej. Po  upadku  
■twierdzy p rzem ysk ie j w ma cu 1915 r. p o p a d ł w nie
w olę ro sy jską , gdz ie  o s ta tn io  p rz e o y w ił w Bartla mci u 
gub. tom sk 'ej. O sta tn ią  w iadom ość n a d e s ła ł 3. grudnia 
1916, r. a  od tego czasu  w szelk i s  ych o nim zagn ą  . 
Sąd okręgow y w Sanoku w zyw a każdego , k toby  o ży 
ciu S tin rts.aw a Kulona m iał jakąkolw iek  w iadom ość, 
;aby d a ł o  tein z in ć  Sądow i lub kuratorow i n ieo b ecn e 
g o  adw . D row i S iąozce w p rzeciągu  sześc iu  m esięcy 
o d  dnia og ło szen ia  tego  w ezw ania. Jeżeli w  tym czas e 
Sąd nie o trzym a żad n e j w iadom ości o  życiu S tan isław a 
K ulona, uzna go na ponow ny w niosek M arji Kulon z 
zm arłego , a jego  m a łżeń stw o  z nią zaw arte  za ro zw ią
zan e . K uratorem  n ieobecnego  i ob rońcą  w ęzła  m ałżeń
sk ieg o  m ianuje się  adw . D ra Ś .ączkę  w Sanoku.

Sąd  okręgow y, O ddzia ł iV.
Sanok, dnia 11, m arca 1922. 6568

T. 110/23/4. Z arządzen ie  po stępow an ia  celem  uzna
n ia  z z  zm arłego . Iw an P e tra szczu k , syn Jakow a, u ro 
dzony  8 p aźd z ie rn ik a  187S, r., w  K ów alów ce pow i t 
P e c z e n ż y u , ożen iony  od  dn ia  21. lis to p ad a  i9 o l .  reku  
z  M arją z Z a jaczu tó w , pow ołany  w edie zap rzy s iężo 
nych zeznań św i.-dka y ^ jiio sk o d aw czy n i Mar,* P e tra sz 
czuk w sierpn iu  1 9 1 4 ,'r. do s łużby  w ojskow ej b- siły 

/zb ro jnej ru itr .-w ę g . p isa ł d e p a n e u tc e  w lecie 1915, r. 
z Ro ji, poczem  w szelk i slucn po nim  zag in ą ł. W edie 

, pośw iadczen ia  U rzędu gm innego w K ow a’0w ce z dnia 
12. kw ietn ia  1922. r. Iw an P e tra szczu k , syn Jakow a, 

‘ pow ołany  do  czynnej służby  w o jskow ej w czasie  ogó!- 
in e j m obilizacji nie d a ł o so b ie  żadnej w iadom ości. 
'G d y  za tem  m ożna przyjąć, że  z a is tn ie ją  w arank l u s ta 
w ow ego dom niem ania śm ierci w  m yśl §  c4, 1. 2. ust. 

/cy w . i §  1. u s t. z  31, m arca 1918, r. D z. p . p. N r. 128. 
i R ozp.m in.ż 8 kw ietn ia  1918.r. N 134.D z.p .p„w draźa się 
na w niosek M arji z  Z ajączaków  P e traszczu k  żony zag i
n ionego postęp o w an ie , celem  uznania  w ym ienionej o so 
by za  zm arłą, a z a razem  o g ła sza  s ię  w ezw anie, ażeby 
u az ie lo n o  w iadom ości o zagin ionym  trądow i a lbo  p. adw  

!Dr. S itnick em u w Jab łonow ie , k tó reg o  u stanaw ia się 
ku ra to rem  n ieobecnego  i ob rońcą  w ęz ia  m ałżeńsk iego  
Iw ana P e tra szczu k a , syna  Jakow a w zyw a się, o ile  ży
je, aby s taw ił się  p rzed  podp isanym  Sądem  lub w  inny 
sp o só b  d a ł znać o sob ie . Po  dniu 1. g rudnia  1922. r. je 
dn ak o w o ż  nie w cześn iej jak  w  6 m iesięcy  od  dn ia  o g ło 
szen ia  te g o e d y k tu  w gazec ie  u rzędow ej, S ąd  n a  pi n o - 

'w ny w niosek orzeknie o s ta teczn ie  o  Uinitniu za  z m a r
łeg o  i o rozw iązan iu  m ałżeństw a .

Sąd okręgow y, O ddzia ł IV.
K ołom yja, 5. m aja  1922. 6436
T. V. 130/22/3. Jakób Szop ińsk i z w a ry  S z o p a  

'U ro d zo n y  1893. r. w W oiiczce p o w ia t R zeszów , ;yn 
t A ntoniego i W iktorji, pow ołany  do  ausłr.»w ęg. w b jsaa  

w r. 1915. p rz y d 2ie io n y  do 17. p. o b r. kraj., b ra ł u d z ia ł 
'w  w o jn ie  na froncie  rosy jsk im  w e w rześn iu  1 w paź- 
' dziern iku 1915. r. i z o s ta ł z ab ity  g ran a tem  n iep rzy ja 
cielskim . O d tąd  ślad  za  nim zaginął. G dy zatem  przy

j ą ć  należy, że  zachodzi ustaw ow e dom niem anie z § 
j l .  u st, z 31. m arca  191" r. L. 128. D z. p . p .,  w d raża  
.s ię  na p ro śb ę  W iktorji Szopow ej p o s tęp o w an ie , celem  
[uznania za  zm arłeg o  zaginionego. W ydaje  s ię  ogólne 
'w ezw an ie , aby udzie lono  Sądow i albo  k u ra to ro w iD ro - 
■ wi Ignacem u K alterow i ad w o k ato w i w R zeszo w ie , w ia 
dom ości o  pow yź w ym ienionym . Jakóba  Szopińsk iego  
z w a n e g o  S zopa  w zyw a się, aby  p rzed  niżej w ym ienio
nym  Sądem  s taw ił się  lub w inny sp o só b  uw iadom  1 
r  sw ern życiu. Sąd tu te jszy  na  ponow ną p ro śb ę  po 

! dniu śftk g rudn ia  1922. roku ro z s trzy g n ie  o uznaniu  za 
'zm arłeg o . Sąd okręgow y, O ddzia ł V,

R zeszów , dnia 3. czerw ca 1922. 6817
T; 187/21/3 Iwan Kliszczun, svn M atija i Jew d o - 

,ehy, urodzony 16. p aźd z ie rn ik a  1873. r. w  K oniucho- 
w ie g r.-ka t. g o sp o d arz , ta m ie  zam ieszka ły , ożen!onv 
6. lu teg o  1898. r. z B ufrozyną Bryk, nar oko w ał w  1915 

ir. do w ojska austr., w alczył aa  froncie se rb sk im  i no 
śraz o s ta tn i p rze s ła ł s ta m tą d  w iadom ość o s w e n  życiu 
w 19SJ. r . G dy zatem  przyjąć nafeży, że  z ach o d z i u s t r -  
w o w e dom niem anie śm ierci, p rze to  w draża  się  na p ro ś
bę jego  żony E uftozyny z  B ryków  K liszczun w K oniu- 

:chow ie, pustępow an ic, celem  uznania za  zm arłeg  > i c e 
lem rozw iązania m a łż e ń s tw a . W ydaje się p rz e to  ogól
ne w ezw anie, aby udzielono Sądow i lab D rowi M uszyu- 
n k  crau adw okatow i w Stryju, którego u stan ą  w *  się

kura o rem  n ieobecnego  i oo rońcą  jego w ę-.ła m a łżeń 
skiego, w iadom ości O p o w fż  w ym ienionym . Iw ana Kli- 
szeruna. w zyw a się, aby p rzed  niżej w ym ienionym  Są- 
• etn staw ił się  lub w inny sp o só b  uw iadom ił o swern 
tyciu . Sąd tc ie jszy  na ponow ną p ro śb ę  po  upływ ie 6 
(s z e sc ir )  m iesięcy licząc  od  dnia og łoszen ia  n in iejszej 
uchw ały w „G .zec ie  lw ow skiej* i po  uzupełnieniu d o 
chodzeń rozs trzy g n ie  o uznaniu  za zm arłego  i o ro z 
w iązaniu m a łżeństw a .

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Stryj, dn ia  10. kw ie tn ia  1922', 671
7.1200/20 5. W drożenie p o stęp o w an ia  celem  uzna- 

ua  za  zm arłego , (d im m ernania śm io r i). L eo n  E ie e  . 
yn Jana i K atarzyny , u rodzony  d da 21. w rześn ia  io73. 

-, w M ierzwicy, g ospodarz  o s ta tn io  tam że  z a m ie sz k a 
ły, w edle  p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń  a w  szczegó l
ności zap rzysiężonych  zeznań  św iadka  M chało Bo- 
n iersbacha, zo s ta ł 21, cze rw ca  1915. r . w yw ieziony  
p rzez  ro sy jsk ie  w o jska  i ua  drugi dzień  zab ity  p .z e z  
Moskali. T ru p i L eona E agia w id z ia ł św iad ek  na w ła- 
>;,e oczy. Z .rząd za  się teuy  na w niosek  M rg a re tj  
E ngel p o stęp o w an ie  ceie ra  u d o w o d n ia n a  śm ierci Leo
na Eugia a zw iązku m ałżeńsk iego , z aw arteg c  m iędzy 
w y m e n io n ,jn  a w n io sk o d a //c z y n ią  rozw iązany  
W iadom ości o zaginionym  należy u d z e h e  Sądow i albo 
adw okatow i Drowi R abnerow i, w e L w ow ie, k tó rego  
ustanaw ia się ku ra to rem  o raz  o b ro ń cą  w ę s ła  m ałżeń - 
s iego. Z aginionego w zyw a się, aby jaw ił się p rze  o 
poo p is iiiy m  Sądem , o i:e żyje, lub w  inny sp o só b  dał 
znać o so b ie . Po dniu 1. s ie rpn ia  1921. r., nie w cześ
niej jed n ak  jak w sześć  m esięcy od  dnia og ło szen ia  
łego  za rząd zen ia  w gazecie  u rzęd o w ej Sąd na p o n o 
wny w niosek w yds o sta teczne  orzeczen ie .

Sąd okręgow y cyw iiuy, O Jd z ia ł Vil.
Lw ów , 11. kw ietn ia  19 1. 6594
T. 137/;2 /3  Józef Biliński, syn G rzegorza, u ra 

dzony w Z asuU ch pow iat Z łoczów , 4. s ty czn ia  1874 
r. o c sz e d t w 1914. r. do służby  w o jsk o w ej, d o s ta ł się 
w r. 1915. w  Przem yślu  d i n iew oli rosy jsk ie j do Azji 
ś rodkow ej, skąd  pisał lis t do sw ej żony w roku  1915., 
-e leży w szp ita lu  chory , noczeiu  słuch  o u m -itigii ą 
W edle pism a B iura w y w iad cu czeg o  d la je ś c ó .v  w -je d 
nych, z  daty  W iedeń. 12. czerw ca 1918 r. um arł J ó . t f  
Biliński 5. styczn ia  1916, r. ua sucnoiy . G iy  w o te e  po
w yższego praw dopodobnego  jes t, że zaginiony nie ży
je, p rze to  n ;  w niosek  jego  żony A nastazji z B ezpiakow  
B lińskiej w d raża  się  p o s tęp o w an ie , celem  uznania Jó- 
refa B ilińskiego za zm arłego , a m ałżeństw o  z nim za
w arte za  ro z w ie ra n e . W ydaje się p rz e to  ogólne w e 
zw anie, aby ud z .e to n o  Sądow i luo ku ra to row i adw oka
tow i D olnickiem ^ w Z łoczow ie, k tó rego  zarazem  ue ta - 
■awia się  o b ro ń c ą  w ęz ła  m ałżeńskiego, w iadom ości 
o zaginionym . G dyby zag in iony  żył winien Sądow i o  
lieść o sw ern  życiu. Na ponow ny  w niosek  po upływie 
ó miesięcy od dała  o g ło szen ia  edyk łu  w „G azecie lw ow - 
vskiej“, ro zs trzy g n ie  Sąd o s ta teczn ie  pow yżsisy w u ło - 
;ek . Sąa okręgow y, O d lz ia ł IV,

Złoczów , dnia 20. m aja 1922. 6702
T. ZŹ :2/4. J tkób  O hryńczak, syn N kołaja, u rc- 

Izor.y  W C norostkow ie 21. paźd z ie rn ik a  lc52  r.. ro lnik, 
zo sta ł w zięty  w lipcu 19,9. r. p rzez  cofające s ię  w o j
ska  ukra ińsk ie  w raz  z końm i i w ozem , n a p o d w o d ę , za 
Zbruc-z i od  tag o  czasu  nie m a o nim żadnych  w iado 
mości. G dy za tem  m ożna przyjąć, że za isn ie ią  w aruuk 
ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w myśl p rzep isów  §24 
ist. cyw,, z a rząd za  się  na w n iosek  M arji W asyl inko 

postępow anie, celem  uznan ia  w ym ienioonej osoby  zn 
rm arłą , a  za razem  o g łasza  śię “ “zw anie, ażeby  udz ie - 
iano w iadom ości o zaginionym  Sądow i a ib o  D row i K o- 
o w e ro w i w C ro rlk o w ie . którego u stanaw ia  się  k u ra 
torem . Jakób .i O hryńcżóka w zyw a się, ażeby  staw ił się 
p rzed  podpisanym  Sądem  lub w inny sp o só b  dał znać
0 sobie. Po dniu 1, c ze rw ca  1923. r. Sąd  na ponow ny 
w niosek orzekn ie  o s ta teczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
C zortków , dnia 11. m aja  1922. 6809
T. IV. 84/22/3. W drożen ie  p o stęp o w an ia  celem  

uznania za zm arłego . M ichał B .irjak  z O lchow ca, syn 
B azylego i P a ra s k 1, u rodzony ó. łipca 1387, r. w y jech a ł 
aa  w ojnę 2. s  erpn ia  1914. r. i ran io n y  podczas* waik 
ro sy jsk o -au srtjack ich  po d  Lublinem  w sierpn iu  1914 r. 
miał v ó v c z a s  um rzeć i o d  te ąo  cza su  nie ma o uini 
żad n e j w iadom ość1. G dy za tem  przy jąć natęży, że z t -  
hodzi u s taw o w e  dom niem an ie  z §  24 !. 2 u st. cyw., 

p rze to  w d raża  s ię  n a  p ro ś b ę  E u tro zy ry  B arjak  p o s tę 
pow anie, celem  uznania za  zm  rż igo  M ichała B urjaka
1 m ałżeństw o  jego  z Sufrozyr.ą  B urjak  za lo zw iąz an e . 
W ydaje się p rz e to  o ;ó lne w ezw an ie , ażeby  udzielono 
w iadom ości o zagiu  onym  Sądow i lub  k u ra to ro w i i obreri- 
cy w ę z ła  m a łżeń sk ieg o . P an u  adw . D row i G ab ry szew - 
skierau w J»śla, do dn a 15. styczn ia  1923. r. Sąd tu 
tejszy  na ponow ną p e o ś b ł po dniu pow yższym  ro z -

, strzygnie  o  uzn aan iu  za zm arłego .
Sąd okręgow y. O ddział IV.

Jas ło  d n ia  8. cze rw ca  1922. C5G7
T. 1 .0  22 4. Z arząd zen ie  postępow an ia  cełem  u d o 

w odnienia sm ieicb  1, Ł tć ja rm o łą ,  u rodzony  1. lis to p a 
da 1862. r., sy n  iw a n a  i Anny. g o s p o d a jz  w K am ien
iej górze, w y jecha ł w 1915 r. w raz  z R o sjanam i 
w głąb R>sji, gdzie , w edie zap rzysiężonych  zeznań  
św iadka F eśk i ja n n o ła  zm arł w -s z p w.alu w t-zu b k o - 
wie w czasie  żniw  w  1915. r. na ja k ą ś  zak aźn ą  h a ro -  
bę, 2. M arja  Ja rm o ła , u ro d z o n i 13 lipca  1897 r. có r
ka Lucia i A nny, zam ieszka ła  w lf  im ienne j gó rze , w y
jech a ła  w ś lad  za arm ją ro sy jsk ą  do R osji w  r. 1915., 
;dz ie , w edie  zap rzysiężonych  z ap o d ań  Feśk i fa rm o  v 
zm arła  w m ie jsco w o śc i U bó , w gubern ji ku rsk ie j 
na jak ąś  c h ’rooe zakaźną  około  św ią t B ożego  N aro 
d zen ia  w 1'Jló. r. 3. Ju .k o  Ja rm o ła , u rodzony  13. kw ie
tnia 1994. r., s y iŁ a c ia  i Anny, w K im ien n e j g ó rze , z a 
m ieszkały , w yjechał w r. 1915. w gtąb  R osji, g d z ie , 
w edle z ap rzy s iężo n y ch  zezn ań  Feśki Ja rm o ly  z m r i  
w szp ita lu  w Szubkow ie na  ja k ą ś  ch o ro b ę  zak aźn ą  
w czasie  żniw  1915 roku. W  bez  tego  z a rz ą d z a  się 
nu w niosek Kaśki B is  postępow an ie , celem  u d o w o d 
nienia śm ierci, ą  zarazem  ogłasza się  w ezw an ie , aby

do d.iia 20. lipca 1922 r. udz e io n o -S ąd o w i w ia a o m r- 
ici o w ym ienionych. Po upływ ie tego  term inu  i po p rz e 
prow adzeniu  dow odów  je d n ak o w o ż  nie p rędzej jak 
w trzy  m icsicce od d ilu o g ło szen ia  tego  zarząezem .-. 
i#igazecie u rzędow ej Sąd o rzeknie  o s ta teczn ie  o wnio
sku. Sąd okręgow y cywilny, O Mzial VII.

Lwów, dnia 29 k w ie tn ia  19:2 6631
T. 124 21/5 T eo d o r S rm ega, syn P e tra  i Anny, 

u odzony 2 iutego 1855 w Polanicy, gr. k a t,, tam że  z a 
m ieszkały narokow ar w 18iS roku do w ojska austr, 
,lo od d z ia  u robo tn iczego  z o s ‘a ł w ysłany na fron t i u -  
munski b ezp o śred n io  p rzed  upadkiem  A ustrji i zag inął 
bez w ieści po dzień dzisiejszy . G ły  za tem  przyjąć na
le ży ,ż e  zachodzi usD w ow e dom niem anie śm ierci p rz e t • 
w draża się  na p r o s ię  jego s io stry  M arji D iaków  pc- 
s iępow anie celem  uznania za  zm n ieg o . W ydaje się 
p rze to  ogólne w ezw an e, aby udzie lono  Sądow i lu:; 
D r o w i  R abinow iczow i ad w o k a to w i w S try ju , k tó  c g r  
u stanaw ia się kuraiorem  n ieobecnego  w iadom ości o p o 
wyź w ym ienionym . T  o ora Szm ega w zyw a sie, -by  
p rzed niżej w ym ienionym  Sądem  staw ił się  lub w inr.y 
sposób  uw iadom ił o sw ern życiu. Są i tu te jszy  na p 
now ną prośbę  po upływ ie sześciu  (o) m iesięcy  >icząc 
od dniu o g ło szen :a nin iejszej ucĘwuły w „G azecie  
Lwow skiej* rozs trzy g n ie  o uznaniu za  zm arłego .

Sąd okręgow y, O ddzia ł IV,
S tryj, dnia 24. kw ietnia 1922. 6 06
T . IV. 111/22/2. P o stęp o w an ie  celem  uznania 

zm arłego. S tan isław  B odzio h, syn W ojciecha i An cl 
u rodzony w B c rd z ie d z y  29. ma ca 1834 w yjech ł y 
Bierdziaiki na w ojnę w lipcu 19;4 zag  nąt na t oncic 
serbskim  w końcu rek u  1915 i od t go czasu  w sze ł : 
słuch o rim  zaginął. P rzy jm u jąc  dom niem anie śm ierci 
w m ysl-§  24 L. 2. ust. cyw. za  z ą iz a  się na wnio^e-c 
p e s  ępow .tn ie celem  uznan a S ian is łtw a  B odziocha za 
zm arłego  *  o g ła s z a  s ię  w e w arće, ażeby uw iadom iono 
o zagiifionym  Sąd aibo k u ra to ra  p. adw . D r. G ab ry szc - 
wsiciego w Jaśle  do dnia 15. styczn ia  1923 pcczem  Sąa 
orzeknie o w nieskn .

Sao okręgow y, O ddział IV.
JaS;o, dnia 30, czerw ca 1922. 6788
T. 719/21/4 W drożen ie  p o stępow an ia  celem  u. 

znania za zm arłego . F ranciszek  G nat, syn Stanisław a 
ur. 7/10. 1884 w S-.liij.ow ie o s ta tn io  w L sszczyjuw .e 
zam ieszkały b ra t u d z ia ł w w ojnie iako żo łn ie rz  austr. 
przy 23. p. p. i w edle  p rzep row adzonych  i ochodzeń 
d osta ł się do n iew oli -włoskiej 19 6 r. ‘g d z  e p r-w d o  

odobnie zm arł. M ożną zatem  przyjąć i i  za jd ą  w a
runki u3 taw ow eg>  dom niem . nla śm ierci po myśji § 
24 1. 2 w zgi. ust. z 31/3. 1918 Nr. 128 dzpp  W obe- 
tego  na K tarzyny G nat w draża się postępow an ie  celem  
uznunia wyinienm nej osoby  za zm arłą. Z aginionego 
w zyw a się aby się jaw ił p rzed podn is . nym sądem  a 
de ź y n  lub w inny sp o só b  dal znać o sob ie . W iado
m ości o zaginionym  należy  udzielić s ą /o w i . Po ćn u 
8. grudnia 1922 jednak  nie p ręd ze j jak w  6 miesięcy 
od dni i og io s-e i.ia  tego  za rząd ccu ia  w g azec ie  u rzę 
dow ej sąd  na ponow ny  w niosek  w yda o s ta teczn e  o rze
czenie.

Sąd okręgow y cywilny O ddział VII.
Lwów, dnia 8. czerw ca 1922. 6772
T. VI. 27/22/6. Z a rz rd zen  e  postępow an ia  cc-lein 

uznania za zm iłeg o . Ł ukasz G ajda , syn A ntoniego i 
Marji, w yrobnik ze Zaw ady lin ck o  ońsk iej, oow ia ' 
Brzesko, u “odzony tam że 1883 przydzielony  1914 do 
100 pułku piech ity  nie daj a sn ak u  życia od list pada 
1914, był na  froncie  serbsk im . G dy zatem  m ożna jrrzy- 
jąć, że za is tn ie ją  w arunk i u s ta w n wego dom niem ania 
śm ierci w myśl §  1 u rt. z  31.3. 1918 Nr. 123 Dz. u. p; 
za rządza  się na w n iosek  T eresy  G ajdów  j p o s tęp o w a
nie 'celem  uznania  w ym ienionego  za zm arłego , a za 
razem  o g łasza  s ę  w ezw anie a żeb y  udzie lono  w iado
mości o zagiń onym  sądow i. Łukasza G ajdę  w zyw a się 
aby staw ił się  p rzed  podpisanym  sądem  lub w inny so o - 
osob  d a ł znać o sobie. Po  dniu 15. stycznia 1923 sąd  
na ponow ny w niosek o rzekn ie  o s ta te c z n ie  o uznaniu 
za zm arłego .

Sąd okręgow y cyw  O ddzia ł VI.
K raków , dnia 6. maja 1922. 6839
T. 52/22/11. Z a rząd zen ie  p o s ię p b w a n ia  celem  u- 

/n a n ia  za  zm arłeg o . M arcin Jednoróg, syn M ichała i 
K atarzyny ur. 13/11. 1888 w P o d sack ach  o sta tn io  za
m ieszkały w e Lwowie, b ra ł udzia ł w w o jn ie  jako 
żołn ierz  austr. p rzy  oddz le le  robotniczym  na froncie 
w łoskim  i w edle  p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń  od r. 
1916 nie ma o nim żadnej w iadom ości. M ożna zaiem  
przyjąć, iż zajdą warunW u staw ow ego  doruniem  >nia 
śmierci po myśli §  24 I. 2 u. c. w zgi. ust. z 81/5. 1918 
Nr. 128 dz. p. p. W obec t ig o  na w niosek Józefy je 
dnoróg z a rząd za  się p o stęp o w an ie  ceiem  uznania wy
mienionej osoby  za zm arłą . W iadom ości należy  udz ie 
lić sądow i. Z aginionego w zywa się aby s :ę jaw ił p rzed  
podpisanym  sąd em  o ile ży je  lub w inny sp o só b  dal 
znać o sobie. Po dniu 30. lis to p ad a  1922 w zględnie  w 
6 m iesięcy od dnia og łoszen ia  teg o  za rząd zen ia  w g , - 
zecie  u rzędow ej sąd  na ponow ny w niosek w yda o s ta 
teczne orzeczen ie .

Sąd okręgow y cyw ilny O ddział VII.
Lwów, dnia 30. m aja 1923. 6773

T- 82u/20/ó. W drożen ie  postępow an ia  celem n- 
znania za  zm arłeg o - Józef T e iakow sk i sy n  T eo d o ra  i 
Joanny  urodzony  6 listopada 1879 We L w ow ie  o s ta 
tnio zam ieszk a ły  w e  L w ow ie S ygn iów ka b ra ł  u d z ia ł 
w w ojnie iako ż o łn ie rz  a u s tr .  p rzy  a r t r le r i i  au str. i 
w edle p rzep ro w ad zan y ch  d -rh o d zeń  d o sta ł się do nie
woli rosy jsk ie j i zm a r ł w  C harkow ie  w  r. l9 i9 - Mo
żna zatem  p rzy lać  iż zaldą w arunk i u s taw o w eg o  do
m niem ania śm ierci po m yśli §  24 1- 2 o- c, w agi. u st. 
z 31. m arca  1918 Nr- 128 dzpp- W obec tego na w n io 
sek Jadw ig i T elakow sk ie j w d raża  się  postęp o w ań  i* 
celem  uznania w ym ienionej o soby  za a m a r łą  a z w ią 
zku maż żeńsk iego  z a w a rte g o  na dnia 26 m aja  19-16 
m iędzy  w ym ienionym  a w nloskodaw czyn ią  za  ro z w lą  
zanegc- O g ła sza  się /a to m  w ezw an ie  aby  udzie  ano 
w iadom os:! o zaginionym  Sądow i iibo adw . p  ■ 
łow i S ch ra id o w  w  w ow ió 5U órtgo a sL u u w ła  się



i kuratorem o raz  obrońca w ęz ła , małżeńskiego* Zaginio
n e g o  w z y w a  się aby  s ę  jaw ił p rzed  podpisanym  S a 

lem e  ile ży ie  tub w inny sposób d a ł znać  o sobie- 
-S ąd  po dnin 1 s ięrph ja  1J25 ny. ponow ny w n iosek  
wydfc osta teczne orzeczenie-

Sąd okręgowi'- cyw ilny  O ddział V I1=
L w ów , dnia 4- g rud da 19 0 6684
T- 100/22/4, Edykt- Iw an S zczerbach  syn  W asy - 

*iS i P elag ii u rodzony *14 stycm ia ' 1888 w  L isow icach 
Jgr. kat- ro ln ik  ożeniony  z M arją r in a iy k ,, w  L isow i
cach o s ta tn io  z a m ie sz k a ły , zag iną ! po b .ify ie  z woi- 

-skam* rosyiskien* w  jesieni. 1915 k o ła  ./Lucka jak 
-żo łn ie rz  austr- 33 pp. N i p rośbę ż.:ny  w d raża  się po- 
i s tepow an ie  celem uznania ga  za zń id fłeg o  i celem 
^ rozw iązan ia  małżeńs!wii> w zy w ając  kążdego  k to b y  o 
nim m !a i w .ado,rtość a także  jeg:, sam ego aby  da'ł 

'z i.ac  o tei Sądow i lub obroń :y w ęz ła  m ałżeńsk iego  
.a d w . Dr- K o .nerow i w  S try ju  do sześc iu  m iesięcy  od 
dn ;a  og łoszen ia  tego  e d y k tu  w  „G azecie lw ow skiej* ' 

iS ą a  tn te iszy  na ponow ną prośbę dopiero po up ływ ie  
tego  czasu  w yda o sta teczn e  orzeczeń ef 

Sąd ok ręgow y  O d d / i t l  IV- 
S fry j, dnia 1. cze rw ca  1922- 5668
T- 370/21/8- W drożenie p o stępow an ia  celem  u- 

żnania za  zm arłego- P a w e ł C hńńelow iec syn  A ndrzeja 
i A gnieszki nr. dnia 22 s tyczn ia  1897 w  W oli wielkie*

o z j r ,  dal znaC o so b ie  z T u szken tn  w  czc r.. cu 13IŁ 
o d tąd  n iem a o ^ego życiu  żadne j w iadom o ci. Gut 

s t te m  m ożna p rz y ją ć  żo za is tn ie ją  w arunki dom  :ie- 
mania śm ierci z  ustaw y  z 31 m arca 1918 r. Nr. 1 8 
Dz. u. p. i. z §  11S k. c. z a rząd za  się  na w n io .ek . 
Agnieszki Sw ierguła postępow ań  e celem  usnan ia  wyż 
w ym ienionego za zm arłego  a m ałżeństw a m iędzy nim . 
a w tdoskodaw czynią 7 listopada 1911 z sw ar eeo  za 
rozw iązane. O głasza się p rze to  w ezw arie , aby o 
z  :g 'itionyia udzielono w iadom ości sądow i lub dr. 
Józefow i K ttblczkowi adw okatow i w W adow icach  któ 
r e .o  u stanaw ia  s ię  ku ra to rem  zag in ionego  i ob rońcą  
.ę z ła  w a łźeń  kiego. Józefa  Św iarg łę  w zyw a się, aby 
taw ił się p rzed  p o d p isan /m  sądem  lub  w Inn 

sposób  da! znać o s o b ie .  P o  sześc iu  mi ts iącach  oa 
iiłił cg io szen ia  tego z a rząd zen ia  w  „.Gazecie Lw o - - 

3kiej“  sąd  na ponow ny w niosek w y d a  osta teczne  
j  zeczen ie .

Sąd ok ręgow y  O ddział IV.
W adow ice, dnia 29 kw ie tn ia  1922* 6178
T. IV. 51/.2/2. Z arząd& ede p o s tę p o w a n ia  c Sens 

u z n a n a  za zm arłego . W ojciech  W ęglarz  s y n ,J a ja  i 
B arbary  u ro d zo n y  L85- W M .Iów ce pow iat Żywię 
robotn ik  tam ^e, b iorąc udział w w o jn o  św ia ow . j ja  
ko żo łn ierz  77 pu łku  a u s tr . piecho*v, m iał 1 ma. ca 
L9Ć5 p a ś ;  na  polu  w alki w Serbji i o d 'ąd  o je 
go życiu n iem a żad n e j w iadom ości. G dy ża lem  
p zyjąć m ożna że za is tn ie ją  w arunki d o m n ie m a n a  
śmi rći z u staw y  z  31 m arca it. 18 N .  123 D zup. z a 
rządza  się na  w niosek  Afiięli W ę g i a r z  p o s tę p o 
w anie celem  uznan :a w yż w ym ienionego za  sm a rłe g  . 
O g:a za  się  piMsto w ezw an i. , aby o zagin ionym  ud h - 
louo sądow i w iadom ości W ojciecha  W ęglarza wrzyw? się  
aby staw ił się  p rzed  p o d p isan  m sądem  lub w iu y 
sposób daf znać o sob ie . Po  sześc iu  m iesiącach oc! 
unia ogio zen ia  tego  za rząd zen ia  w „G azec .e  Lwow - 
sk e j“ sąd  na ponow ny w niosek w yda o s ta teczn e  o rz e 
czenie.

Sąd ok ręgow y  O ddział IV.
• W adow ice, dnia 28 kw let-iia 1922. 6481-

■T. 96/26. Z arządzenie postępow ania celem  uznania 
za zm arłego. W łodzim ierz Lukasiew icz, urodzony w 
Jabłonow ie pow iat P eczen iżyn  dnia 15. czerw ca  1879, 
zam ieszkały  p ized  w ojną w O bertynie, ożeniony oo 24. 
lutego 1906 z F ranciszką z  M azurkiew iczów  pow ołany  
w edle zaprzysiężonych  zeznań w nioskodaw czym  F ran 
ciszki L ukasiew icz do służby w ojskow ej b. arm j: austro - 
węg. p rzydzielony do 11. Baonu saperów  pisał depo
nentce w 1916 lub 1917 r., poczem w szelki słuch o nim 
zaginął. W edle pośw iadczenia U rzędu gm ttn eg o  w O- 
bertyn ie  z dnia 18. m arca 192? W łodzim ierz L ukasiew icz 
z p ierw szą mobilizacją w yruszy ł, na w ojnę pełniąc służ 
bę.,przy l l  B aó iiic .sapejów  i od tego  czasu w.igść ó nht 
żaiiikłai G dy zatem  m ężna orz- }ać. że zaistnieją, w arrin-j 
.lik.ustawow ego dom niem ania śm ierci w  m yśl p a t - 724 H.. 
uc. i par. 1 n ś ta łp y  c 31. m arca  1918 Dapp. Nr. 128,' 
w draża  się na w niosek F ranciszki M azurkiew icz L uka- 
siew ieżow ej żony zaginionego postępow anie celem nJ 
znania w ym ienionej osoby za zm arłą, a zarazem  ogła
sza się w ezw anie, ażeby  udzielono, w iadom ości o -z a g i
nionym Sądow i albo p. adw . D r. Sokalow i w O berty - 
nic, którego ustanaw ia się kura to rem  i obrońcą w ęzła 
m ałżeńskiego. W łodzim ierza L ifkasiew icza w zyw a sie, o 
ile żyje, aby  staw ił się przed podpisanym  Sadem , lub w 
inny sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1. grudnia 1922, 
jednakow oż nie w cześniej jak w 6 m iesięcy od dnia o- 
głoszenia tego edyktu  w gazecie u rzędow ej Sąd na po
now ny w niosek ^ rzekn ie  ostateczn ie  o uznaniu za zm ar
łego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja dma 27. kw ietn ia 1922. , . 6433
T , 70/22. Z arządzenie postępow ania celem uznania 

/.u zm arłego, Fedor Kotyk, syn Iw ana, urodzony w Ho- 
rodence pow. H orodenka dnia 13 lutego 1886, ożeniony 
od 7. list. 1912 z Anmą z Bokłaiszozuków, pow ółany  we- 
die zaprzysiężonych  zeznań wnioskodawcfcimi Anny 
Kotyk z zarządzoną pierw sza mobilizacją w. 1914 do 
służby w ojskow ej do 3. pułku arty lerii w S .an is taw o- 
wie, pisał deponentce w tydzień później po sw ojem  
odejściu i od tego czasu nie m a o mm w iadom ości. 
W edle pośw iadczenia U rzędu gminnego w H orodence 
niem a w iadom ości o życiu lub śm ierci F edora K oiyka. 
G dy zatem  można przyjąć, że zaistnieją w arunki usta
w ow ego dom niem ania śm ierci w .m y ś l § 24. 1. 2. uc. i § 
1. u staw y  z 31. m ar^a 1918 Dzpip. Nr. 128, w d raża  się 
na w niosek Anny z B oklaszczuków  K otyk postępow a
nie celem uznania wym ienionej osoby  za zm arłą , a z a 
razem  ogłasza się w ezw anie, ażeb y  udzielono w iado
mości o zaginionym  Sądow i, albo p. adw . Dr. Btnhnue- 
lowi W erberow i w ticrodence , któregjó J s trn a w ia ' się 
kuratorem  nieobecnego. F edora Kotyka s. Iw ana w zy 
w a się, o ile żyje, aby staw ił się przed podpisanym  
Sądem , lub w inny sposóo dat znać o .sobie. Po dniu 
1. g rudnia 1922 jednakow oż nie w cześniej jak iv 6 m iesięcy 
od dnia ogłoszenia tego e d ik tn  w  gazecie 'ireędów sj, 
Sąd na ponow ny wmiGseik orzeknie ostałe/catiije p uzna
niu za z mai'tego.

4 Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja, 3. m aja 1922. 6422
T. 97/22. Zarządzenie postępow ania celem  uznania 

za zm arłego. P io tr firy w n ak  syn Jana . urodzony w P o ć  - 
w erbcach pow. H orodenka dnia 24 stycznia 1882, oże
niony od 3. m arca 1967 z M arją z Szczerbeniuków. po
w ołany w edle za^rzysię ionycb . zeznań w nioskodaw czy- 
lii M arii H ryw nak do służl y  w ojskow ej siły  zbrojnej 
austro-w ęg. w sierpniu 1914 uczestn iczył w bitw ach na 
froncie rosyjskim , przydzielony  będąc do U  Baonu sa 
perów  w P rzem ysłu . Z upadkiem tw .ardzy  P rzem yskiej 
ponadł Protr H ryw nak do niewoli ro s ijsk te j. G dy zatem  
można przyjąć, że zaistn ieją w anm ki ustaw ow ego do
mniem ania śm ierci w  m yśl par. 24 1. 2 uc. i nar. 1 u sta 
w y z 3. m arca  1918 Pzpp. Nr. 128, w draża się n a  wnio
sek M arji z. Szczerbem ukew  H ry w n ak  ż ^ y .  zą& km iy -j

go postępow anie celem „znarrfa wym ientonej osoby za 
zm arłą, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzie
lono w iadom ości o  zaginionym  Sądow i, ałbo P- adw . 
Dr. lzydo .ów i Pordeoow i aa  w . w Kołomyji, k tórego  u- 
stanąw ła  się kuratorem  i obrońcą w ężła małż. P io tra  
H ryw naka w zyw a się. o ile żyie, aby. staw ił się p rzed  
podpi sany-m Sąd-ein, lub w inny sposób dat znać* ó so
bie. P o  cłnid 1. grudnia 1922 jednakow oż nie w cześniej 
jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego  edyktu w ga
zecie urzędow ej. S ąd  na ponow ny wniosek orzeknie o- 
sta teczn łe  o  uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu małż.

Sąd okręgow y, O ddziął IV.
Kołon.yja dnia 28. kw ietn ia  1922. 6434
T. 87122. Z arządzenie postępow ania celem uznania 

za zm arłego. P e lro  R ew edżuk syn Lukiena. urocuzony 
w Kosmaczu pow . Kosów dnia 21. listopada 1878, oże- 
.uony od 18. listopada 1962 z O łeną R cw edżuk odszedł 
w edle zaprzysiężonych zeznań w nioskodaw czyni O teny 
R ew edżuk na w iosnę 1915 do służby w ojskow ej bytej 
artnji austro -w ęg . O statn ią w iadom ość o trzym ała depo- 
nen tka od m ęż? w lecie 1917 z frontu w łoskiego. W e
dle pośw iadczenia U rzędu gminnego w Kosmaczu z dnia 
27. lutego 1922, P e tro  Rewedżuk. pow ołany r. 1915 do 
w ojska do tychczas ćk> gminy nie pow iócił, a  miejsce te. 
goż pobytu nieznane. G dy -zatem m ożna przyjąć, że za
istnieje w arunki ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w 
myśl § 24. T. urn, i § 1. ustaw y z 31. rnarca 1918 L»zt>p. 
Nr. 128. w draża  się na w niosek O łeny R ew edżuk po
stępow anie celem uznania wym ienionej osoby za zm ar
łą, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono 
w iadom ości o zaginionym  Sądow i, albo p. adw . Dr. 
Sitm ckiem u w Jabłonow ie, którego ustanaw ia się ku ra
torem  i obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. P io tra  R ew edżuka 
w zyw a się, o ile żvje, aby  staw ił się p rzed  podpisanym  
Sądem , lub w inny sposób dał znać_o sobie. P o  dniu 1. 
grudnia 1922, jednakov 'oż nie w cześniej, jak w 6 mie
sięcy  od dnia ogłoszenia tego  edyktu w gazec;e urzę
dow ej, Sąd na ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie  
o uznaniu za zm arłego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja, unia 28. kw ietnia 1922. 6430
T 92/22. Z arządzenie postępow ania celem uaaauia 

za zm arłego. M ichał Kaziuk syn D m ytra , urodzony w  
Luce pow iat H orodenka, ożeniony od 11. lutego 1908 Z 
M arją z D anyfejczuków , odszedł w edle zeznań  w niosko
dawczym'. Marii Kaziuk z p ierw szą mobilizacją 1914 r, 
do służby w ojskow ej do 30. p. obr. kraj. austr. W rok 
po swo-jem odejściu pisał deponentce z W ęgier, poczerń 
w szelki, słuch o ijim zaginął. W edle pośw iadczenia U- 

„rzędu jtrińpnegp  .-w L uce. z dnia 9. kw ietnia 1922 niem a 
gmina ó M jćhale Kaziuku żadnej w iadom ości.-'G dy t j -  
jfógjb ijjrtdtta.ępezsriąćt żd -zaistn ieją  w arunki ustSwóW ęgp 
d o m a w  lania śm ierc i*w -m yśl § 24. 1. 2. uc. i 'u s taw y  
z 31. m arca D zpp. .N r 128, w draża  się na w niosek Ma- 
rji z  D anyłejpzuków  Kaziuk postępow anie celem uzna
nia wym ienionej osoby za zm arłą , a zakazem ogłasza 
się w ezw unie, ażeby  udzielono w iadom ości o zaginio
nym  Sądow i, ałoo p. adw  Dr. Sokalow i, adw okatow i w 
O bertynie, którego ustanaw ia się ku ra to rem  i obrońcą 
w ęzła m ałżeńskiego. M ichała K azhika w zyw a się, o ile 
żyje, aby staw ił się przed podpisanym  Sądem , lub w  
inny zposób dał znap o sobie. Po  dniu 1. grudnia 1922, 
jednakow oż nie w cześniej, jak w 6 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędow ej, Sąd  na pono
w ny w niosek orzekn ie  ostatecznie o uznaniu za zm ar
łego i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
K ołomyja, dnia 29, kw ietnia 1922. 6432
Ti 39/22. Z arządzen ie  postępow ania celem uznania 

za  zm arłego. P io tr K łodowski syn Jakóba, urodzony 
dnia I r :  czerw ca 1889, ożeniony od 7. w rześnia 1913 
ze S tefanią z K w iatkow skich, zam ieszkały  przed w ojną 
w Korolów ce pow iat Kołomyja, pow ołany  w edle zeznań 
św iadka Stefanji K todow skiei z zarządzoną m obilizacją 
\  sierpniu 1914 .do służby w ojskow ej byłej siły  zbrojnej 
austr.-w ęg . pow rócił z tejże w październiku 1918. p rze
byw ając  w K orolów ce do m aja 1919. Z ustąpieniem  
w ojsk ukraińskich z Kołomyi i okolicy zaciągnął się 
P io tr  Kłodowski syn Jakóba w szeregi armji polskiej, 
będąc zatrudniony w rzeźni w ojskow ej do lu tego 1920 
pnczerń w yjechał z m agazynem  ze swoim oddziałem  do 
Źmeryr.ki, skąd po u p ły w k  2 lub 3 tygodni w sku tek  
rw an ia  się w ojsk polskich w rócił z oddziałem  swoim 
do C hędw ow a, a stąd  do Sam bora, gdzie p rzebyw ał 

L  i  do 17. sierpnia 1920, z  którwm to dniem
przydzielony  zosta ł do XIII aywizji.i piechoty, oddział 
m agazynów  żyw nościow ych, pocztu połow a 29. 18. paź
dziernika ’920 przyjechał K łodowski na kilka dni do 
Kńpolówki, poczem odjechał do Z baraża. Na pismo 
w nioskodaw czyni do Komendy XIII. D ywizji piechoty 
o trzym ała or.a w iadom ość, że P io tr  K łodowski jako 
chory  pozostaw ał w szpitalu, poczta pólow a 208 od1 
25 —29. październ ika 1920. Na pismo w nioskodaw czym  
do szpitala tego o trzym ała  ona w iadom ość, że jej m ąż 
29. października 192C ew ałm ow ał ze szpitala p laców ką 
san ita rną  Nr. 32 i że w drodze  napad ły  go w ojska bol
szew ickie i zarząd  szpitala nie m a w iadom ości, czy  
Kłodow ski popadł w  niew ole lub zab ity  został. Św iadek  
Leon Pfkor zeznał, że w -oku 1920 służy ł w w pjśku 
pmskietn i przydzielony by ł w raz  z  P io trem  Kłodow- 
skim do . zezni U rzędu <*ospod irczego 2. czerw ca, że  w 
lutym  1921 zw oln io ry  zosta ł z w ciska. ? gdy  w łakfś 
czas DÓżtliej p rzy jecał do T arnopola do U rzędu gospo
darczego  drwiedzj&ł się oó por. B łażkiew łcza, że Klo- 
.dowsłd podczt". g ry  w  k a r ty  •'am ardtrw any został. 
Św iadek B ogusław  B łażkiew icz zeznał, że w jesieni 
1920 na dw orc i kolejow ym  w e L w ow ie spo tkał sic 
KJulowskrm , k tó ry  opow iadał deponentow i, że jest za
ję ty  w rzeźni XIII, Dywizji. Od tego czasu deponent 
K łodow skiego w ięcej nie w idział, w 1921 k tó ry ś z woj- 
skąw yęb , k tó rego  ąą^w j^ęą tóe pam ięta, Ofd-

'ro ln ik  o s ta tn io  zam ieszka ły  tam że, b ra ł udział w w oj- 
(Die ja k 0 ż o łn ie rz  au str- na fro iic,e rosy jsk im  i w edle 
p rzep row adzonych  docnodzeń oochadzi o s ta tn ia  w ia- i 
dom ość od zaginionego ze szp ila la  na W ęgrzech  z 
in a 'a  19i8 roku. M ożna za tem  p rz y ją ć  iż zajdą w a 
runki u s taw o w eg o  dom niem am a śm ierci po m yśli §  
24 1- c- u- c- W obec ł ego na w niosek T om asą^ Chmie- 
low ca w d ra ż a  się p o stępow ań .e  celem  uznania w v m i: 
riic n j osoby za z m a r łą . W iadom ości o zaginionym  
na tęży  udzielić sądowi* Zagin onego w z y w a  się ' abv  
się jaw ił p -zsd  podpisanym  Sądem  o ile ży ie  lub w  
inny sposób da ł znać o so b i.. P o  dniu 1. w rześn ia  
jly22 jednak nie p rędzej jak w 6 m iesięcy od dnia o- 
g łoszen ia  tego za rząd zen ia  w  g azec ie  u rzędow ej na 
ponow ny w niosek w y d a  o s ta teczn e  o rzeczen ie .

S ą J  okręgow y ęyw i;nv  Id d z ia ł VII- 
L w ów , dnia 15. lu tego  1922. 6589
T. 136/22/6; W órożenle  postępow an ia  celem  u- 

znania za zm arłeg c . W asyl H rebelnyj syn  Jana  ur- 
6- kw ietn ia  1886 w LelechOwce ostatn io  tam że z a m :“- 

.śzkafy , b ra ł u d z ia ł w  w ojnie pico żołn ierz  a u s t r .p rz y  
89 pp. i w e  le p rzep row adzonych  dochodzeń v r r^ku 
,1915 w y ru sz y ł na fror.t w ło sk i i od te.i chw ili n iem i 
o ni n żadnej w iadom ości. Mjfeiia zatem  p rzy jąć  iż 
iZaiaą w arńiik l u s taw o w eg o  dom niem ani', śm ierci po 
thyś.i §  24 I- 2 u. c- \yzgi, us.t- z 31 m a.-ca 1918 ŃT. 
128 dzpo. W obec .tćg , na w niosek Iw ana H ebeiriego 
ża r^ąd ża  sie postępow anie ce le ir uz tania w ym ień  on j 
o  oDy za ' Ż m 'r łą ;  Ź ‘gjr-iónego w z y w a  się; aby  s ę  j«- 

ił trz.ed podp isanym  Sądem  o ile ż y je ”Jpb ,->v 4«uy 
śhłslSb^ćiaf". znać ó sbbie.' P o  dniu lb  iią.oj5ac)a,,19^ 
w ż g B m ii,. '6  m iesięcy id  dnia og łoszen ia  tego  za- 
rządźeniŁ w gazecie irz ę d o w e j sąd  r a  ponow ny  
w niosek w y d . o s ta teczn e  o rzeczen ie .

b ąd  okręgow y cyw i ny O ddział VII- 
L w ów , dnia 16. m aja 1922. 658
T. V. 95/22/3. Mac-ej K siążek urodzony 1888 

w  G rOdzisku, pov .ia ł S i z y io w , syn T o m asza  i Zofii, 
pow ołany  ogom ą m obilizac ją  do  au str. 45 pułku pie 
choty b ra ł u iz ia . w w ojn ie  na fronc ie  ro sy jsk im  i w 
roku 1914 w  okoLcy L uclina d o s ta ł s ię  do n i.w o l 
rosyjskiej, w roku  1918 z n a jd o w a ł się na ro b o tach  ii 
Jjakie o ś  go p o d arza  w e w si koło T iuintna, n iśtępnic 
'w s tąp ił do  w ojska po lsk iego , zacho row ał na. tyiu i 
oddany  byi do szp ita ia  ro .y js .ie g o  ‘ N uw on iko ła jew - 
sku, poczem  ślad  za  nim zaginął. G dy za tem  przy jąć  
na eży, że zachodzi u staw ow e do ran em anie z §  2.t 
ust. 1 u. c. z 31 m arca 1118 r. L. 128 D '.pp. w d raża  
się n a  p ro śb ę  A d,e.i K iąźkow ej po tęp o w an ie  c e 
lem  uz.iania za  z tn a r l’go zaginionego, a jego m ałżeń 
stw u  za  rozw iązane. ,Vydajc się  oęó lnc w ezw anie 
aby udzielono  Sądow i lub  advz. Lr, H op teno  wl w R z e - | 
sz °w l_  k tó rego  u stan aw ia  się  ob rońcą  zw iązku  m ał
żeńsk iego  w iadom ości o  pow yż w ym ienionym . Ma
cieja K siążka w zyw a się, aby  p rzed  niżej w y m ien io 
nym sądem  staw ił się  lub w inny sposób  uw ia
dom ił o  sw ent życiu. Sąd  tu te jszy  na p ;now ną  p ro ś 
bę po dniu 15 g rudnia  192d r. .ro zs trzy g n ie  o u z n a 
niu za  zm arłego .

Sąd ok ręgow y  O&dział V.
R zeszów , dnia 16 m aja  1922. 6555
T. 61/22/2. Z arządzen ie  p o stęp o w an ia  celem  

uznan ia  „a z m a r łe g j i m ałżeń stw a  za  ro zw iązan e  
Józef R usinek syn T o m asza  i K atarzyny urodzony 1875 
w Bro-,z ow icach ro w ia t O św ięcim , chałupn ik  b io rą  
udział, w _w ojnie św ia tow ej jak o  żo łn ie rz  16 pułku 
austriack iego  p o sp o liteg o  ru szen ia , zag iną i na wJ j s - 
kint, froncie  w je s ien i i9 lS  i c d tą d  niem a o jeg o  życi 
żadnej w iadom ości. Gdy za tem  m ożna przy jąć, że 
za is  nieją warunki d om niem an ia  śm ierci z ustaw y 
z 31 mai ca 1918 Nr. 128 Dzup. i z §  :F12 kc. z a rz ą d z  , 
się na wniosę.: M arji R u s i n e k  postępow an ie c e 
lem uznan ia  w yż w ym ienionego za z in a rL g o  a inał- 
•^e-istwa m ędzy  nim a w nioskodaw czym i* 5 lip:--, 
1904 zaw artego  za rozw iązane. O g łasza się p rze to  
■'Ezw nie aby o zag iń  onym  udzielono  w iadom ości ą- 

dowi pb dr. M aksym iljatiow i Schlaukow i adw okatów ; 
w. W adow icach k tó rego  ustanaw ia  się k u ra to rem  zag i
n ionego i ob ońcą w ęz ła  m ałżeńsk iego . Józefa Rusin- 
ka w żyw a słę, aby staw ił się  p rzed  podpisanym  są 
dem  lub w  nny sp o su t dal zn ać  o .o b ie - P o  sześc iu  
m esiącąn ą  0(j dnia o g tu sz e n u  tego  zarząd  ten ia  w „ G a - 
zecie Lw ow skiej '  sąd  na ponow ny w niosek  w yda 
o t ! teczne orzeczenie .

Sąd okręaow y  O ddzia ł IV.
W adow ice, dnia 24 ma*a 1922. 6487

rv» 50/23/2. Z arządzen ie  yostępow am a celent 
®*n” , 2 *a zm  rłeg o  i m ałże tstwe *a rozw iązane  
} J !  ,8U a Byt Józefa i K atarzyny u ro d zo n y  1887
w . „ ) vlcnch p o w ia t O św ięcim  roln ik  ta m te , b io rąc

w w ojnię św ia tow ej jako żo łn ierz  77 p . p.



k O a U IA  I Wt)W ł3KA* 2 c.ńa 12. Ifcca 1922.

[Wiedział mu, że s ie rżan t P io tr K łodowski zam ordow a- 
;ny zosta ł podczas g ry  w k a rty  rzekom o przez  nieja- 
fcego_ Fudalego z Kołomyi, k tó y  by ł za ję ty  ca-wutej u 
'św iadka, iako piekarza w Ż m erynce przy  VI. arm ii 
iWojsk polskich. G dy zatem  m ożna p rzy jąć , że zaistnieją 
W arunki ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w. m yśl § 24. 
il. 2. uc. i § 1. u staw y  z 31. m arca 1918 Dzpp. Nr. 128, 
^wdraża się na wniosek Stefanji z Kwiaticowskich Klo- 
d-o-wskicj, postępow anie celem  uznania w ym ienionej o- 

'ksoby za zm arłą , a zarazem  ogtasza się w ezw ani®  aże- 
;by udzielono w iadom ości o zagtniouym  Sądow i, albo p. 
■ad$. Dr. R auchw ergerow i w Kołomyi, k tó rego  ustana
w ia  się kuratorem  i obrońcą w ęzła m ałżeńskiego. P io 
tr a  K łodow skiego Jakóba w zy w a się, o ile żyje, aby  
staw ił się p rzed  podpisanym  Sądem  lub w inny sposób 
dał znać. o sobie, P p  dniu ł. g rudn ia11922, jednakow oż 
mie w cześniej, jak w 6 m iesięcy od dnia ogkfc,i.emia te- 
!go cdyktu  w gazecie urzędow ej, Sąd  na  ponow ny w m o- 
sek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy* O ddział IV.
Kołomyja, 2. m aja 1922. 6414
T. 69/22. Z arządzenie postępow ania cełem uznania 

/Za zm arłego. P e tro  Kow-buz, syn D m ytra , u rodzony w 
•Horodence dnia 20. kw ietn ia  . 88? ożeniony od  26. li- 
fstopada 1911 z Anną M yroniuków , pow ołany  w edle za- 
iprzysiężonych zeznań w nioskodaw czym  A nny K owbuz 
no służby w ojskow ej b. siły zbrojnej ausir.-w ęg ., p rzy 
dzielony do 11. dyw izji trencw ej. P rzeb y w a ł w sfnżbie 
do św ią t M ikołaja 1915, poczem pow rócił do  domu, 
o trzym aw szy  urlop n ieograniczony z pow odu choroby 
um ysłow ej. P rzeb y w ał w domu do Zielonych św iat 

.1916, a trzeciego dnia po św iętacn w środę zosta ł P e tro  
Kowbuz syn D m ytra przez w ojska ros. a resz tow any . 

'O statn i raz  w idziała się depocnentka z m ężem  „w sobotę 
'.tego tygodnia, w k tó rym  go aresz tow ano , a skoro  
'p rzy b y ła  w niedzielę następnego on i a p rzynosząc  m ężo
w i pożyw ienie, o św iadczył deponontce żołnierz poste
runkow y, że P e tro  K ow buz p rzen iesiony  do Zalesz
czyk, od k tó rego  to  czasu w szelki słuch o nim zaginął 
W ed le  pośw iadczenia U rzędu gminnego w H orodence 
nieobecny P e tro  Kowbuz w zię ty  p rzez  cofające się 

[w ojska rosyjskie w 1916 z H orodenki p rzepadł bez 
wieści i daje w y raz  przypuszczeniu, że^ n ieobecny P io tr 
Kowbuz w drodze zm arł. G dy zatem  można przy jąć, że 

i zaistnieją w arunki ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w 
;m yśl § 24. 1. 2 uc. i § 1. u staw y  z 31. m arca 1918 
■ Dzpp. Nr 128, w draża się na w niosek Anny z M yro- 
niuków Kowbuz, żony zaginionego postępow anie celem  
uznania w ym ienionej osoby za zm arłą , a zarazem  o- 
g łasza się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom ości o za
ginionym Sądow i, albo p. adw . Dr. Em anuelow i Wert>e- 
wewi w Horodence, k tó rego  u stanaw ia  sie k a ra im em  
im eobećnego P e tra  K ow buza s D m ytra  w zyw a się, o 
jile żyje. abv  staw ił się przed podpisanym  Sądem , lub 
|w  inny sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1. grudnia 
11922, jednakow oż nie w cześniej, jak w 6 m iesięcy od 
!dnia ogłoszenia tego cdyktu  w gazecie urzędow ej, Sad 
m a  ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
'z a  zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
K ołomyja, 3. m aja 1922. '6421

I

S P A D K I.
1

d o  843. 849 do 855, 857 do 8*0, 897 i 889 do 902 księgi 
gruntow ej gminy D ęba (w ykazy  cafe) —  166 do i SI', 
19S do 208 i 210 do 212 księgi grunt, gm iny Nagnajów 
w ykazy  carej oraz 209 tej sam ej .księgi (k arta  C.l — 

jak niemniej 121 do 125, 173, 174, 176 do 190, 193 do 197, 
280 do 303 i 205 księgi gruntow ej gminy R ozalin( w y 
kazy  całe) tudzież 191, 192, 198, 199 i 204 tej sam e1 
księgi fruntow ej (k arty  C.). —  P onad to  Sąd  okręgow y 
w Jaśle  u tw orzy ł w  księdze gruntow e, gm iny Jas ło  no
w y w ykaz h ipoteczny z f ozon , z parcel budow lanej ik. 

66 i g runtow ej lk. 953, k tóre  n iestanow iiy  dotąd p rzed 
m iotu księgi gruntow ej. W szystk ie  w yż rzeczone (odno
wione i now o założony) w ykazy  hipoteczne, względnie 
ich części w szły  w życie w dniu 14. czerw ca. 1922 r. Od 
tego uni t \, szelkie now e p raw a hipoteczne lndgH bvż 
naby te  lub zniesione ty lko  przez w pis do ty ch że ' w y
kazów  hipotecznych. — W drażając  postępow anie u sta
lające, w zyw a srę osoby: a lk tó rc  na podstaw ie praw  
naby tych  pm ed dnietn 14. czerw 'ca 1922 r. żądaj-i zm ia
ny w /psów p raw a  własności, lub posiadania, b) k tóre 
p rzed  tym  dniem nabyły  tak ie  p .aw a , k tó re  powinny 
być w pisane jako daw ne ciężary , — ażeby  do dnia 1 ? 
październ ika 1922 r. w łącznie w e w łaściw ym , z w yżej 
p rzy toczonych  dw óch sądów , w k tó rych  w ykazy  hipo
teczne m ożna przejrzeć, zgłosiły  — przy  uw zględnianiu, 
k tó re  k a rty  odnośnego w ykazu  h ipotecznego zostały  
odnow ione —  sw oje roszczenia pod rygorem  u tra ty  
p raw a ich dochodzenia przeciw  osobom  .trzecim , k tó re  
w dobrej w ierze naby ły  p raw a hipoteczne z w pisów 
ntezaczepionych. Zgłoszenie jest konieczne, choćby od
nośnie roszczenie by ło  opartę  na rozstrzygnięciu  sądo- 
wem lub takiem że toczącem  się postępowania^ R esty tu 
cja lub przedłużenie term inu edyktalnego  nie są  dopusz
czalne, —  W olier ir>p

Sąd apelacyjny.
K raków , dnia 21. czerw ca 1922. 6831

L. cz. C« 1 180'22- Edvkt- P rz e c iw  n ieo b ię tp 
m asie spadkow ej po M ikołaju Bi ak  i tow - w iriesio n tm  

o s ta ł  do Sądu pow iatow ego  w  S zczercn  przez  S e ira  
T ereszczak a  z W erbiża pozew  o uznanie i w pis p raw a 
w łasnośc i 8/48 części w hl 224 pm W erbiż- Na pod
staw ie  pozw u w yznaczono  a i liencię na dzień  14 1 pra 
i 922 o godzinie 9 w  biurze Nr. 4- Celem strzeżen ia  
p raw  n ieob ę te j m asy  po M ikołaju B iiak ustanaw ia  
się P -D r. W ik to ra  R am erta  adw . w  S zczercu  ku ra to rem  
T enże  k u ra to r z a s tę p y w a ć  będzie w yż w yra enioną 
m asę w  rzeczo n e j sp raw ie  na jej koszt i n iebezp ie
czeństw o , dopóki ta ż  ob ję ta  nie zo stan ie .

Sąd po w ia to w y  O ddział I.
S z c z ’ rzec, dnia 23- C zerw ca 1922- 6875

L. cz. Vr. 116/21. „W  listopadzie lun grudniu 1920
lub też  w styczniu  1921. skradziono z  wozu kolejow ego
na stacji T arnopol 6 k rzeseł skóra  obitych z napisem w 
języku polskim i rosyjskim  „Riss“. W zyw a się w łaści
ciela, by w podpisanymi Sadzie się zgłosił .celem rozpo
znania tychże.

Sąd okręgow y. O ddział X.
T arnopol, dnia 12. czerw ca  1922. i6833

cenę w yw ołan ia  6,967.500 Mp. O ferty  niżej ceny w yw o
łania nic będą przy jęte . — P ra w a  zastaw u zain tabu ło‘ 
w ne na nieruchom ości dla w ierzycieli zostają nienaru
szone. —  Z ceny  kupna należy uiścić gotów ką ty lko  tę 
kw otę, jaka pozostanie po po traceniu  przy ję tych  cięża
rów .  Dalsze w arunki sp rzedaży  i zap ła ty  lp. 407. k tó 
re za tw ie rdza  sdę na<Łurato!arnie imieniem niewłasn-o- 
wolnego Antoniego A bgąro Zacharjasśew icza można 
p rzejrzeć w tuerszyni Sądzie piętro 111, pokój 112. Na 
licytację pow yższej realności zezw olił, po myśli § 109 n 
j. Sąd okręgow y cyw ilny  we L w ow ie uchw ałą z 2S 
czerw ca 192.1 Nr. VII. 612/21.

Sąd  pow iatow y S. 1. O ddział XVIII.
L w ów , dnia 8. cze rw ca  1922. 682S

LIC V TACE
1

A. 472/21. 11. W ezw anie dziedziców , k tórych  pobyt 
nie jest w iadom y. S tan isław  Lis zm arł dnia 3. grudnia 
1919 w C ieveland Ohio. O statn ie rozporządzenie zna
leziono. Jadw iga  S typuła, Józef Lis i Jan  Lis, k tórych 
m iejsca pobytu Sąd nie zna w zyw a się, ifoy w  p rzecią
gu roku, licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili się w  tym  
Sądzie. Po  upływ ie tego czasokresu  odbędz c się roz
p raw a spadkow a p rzy  udziale dziedziców , k tó rzy  się 
zgłosili i ustanow ionego dla nieobecnych k u ra to ra  p. 
M ichała T obiasza z Kaniny.

Sąd pow iatow y. O ddział I.
L im anow a dma 2.1. m arca  1922. 5027 1—3

[

AMORTYZACJE.
I

T. VI 12G/22/2. Z arządzenie um orzenia papierów  
w artościow ych . Na w niosek Antoniego A dam skiego w 
Kośclelnikach w draża się postępow anie celem um orze

n i a  w ym ienionego niżej papieru w atościow ego, k tó ry  
w nioskodaw cy m iał zaginąć: w zyw a się posiadacza te 
go papieru, aby  go w ciągu sześciu m iesięcy ad dnia o- 
głoszenia zarządzenia  przed łoży ł tem Lu Sadowa: także 
inni in teresow ani m ają zgłosić sw oje za rzu ty  przeciw, 
-yiu-oskowi. W razie przeciw nym  uznałby Sąd na po
now ny w niosek po upływ ie tego term inu ten papier 
w artościow y za umorzony. — K siążeczka w kładkow a 
Pow iatow ej Kasy O szczędności w K rakow ie Nr. 129067 
im 7589 m arek  w ystaw iona na Antoniego A damskiego, 

i Sąd ok ręgow y  cyw ilny, O. VI.
K raków , dnia 20. m ata 1922. 6846

[

P rez . 6582/22. 19. R. E dykt. Sądy pow iatow e: ) w 
■Łańcucie i II) w T arnobrzegu  odnow iły aniszczone pmi-
m zas w-ojjny w ykazy  hipoteczne oznaczone liczbam i: __
Ad I) 301 do 600 i 841 do 1082 księgi g runtow ej gminy 
H assów  (w ykazy  całe) oraz Ad ID 64 tóo ISO. 748 do 

,753. 755 da  776. 780 do 816. 819 do 827. 831 do 884, 836

Lcz. P . XVIII. 85/5 407. D obrow olna licytacja nie
ruchom ości. —- P oniew aż p. Józef M argarow icz z. uisz
czeniem  licytacyjnej ceny  za rea ln o ść . przy  ul. K ordec
kiego L. 1 w e L w ow ie whl. 1314/11. Lw ów  której to re
alności licytacja odbyła się jeszcze w etniu 10. paź 
dziernika 1921 mimo udzielonego mu dodatkow ego te r 
minu płatności uchw alą z dnia 23. grudnia 1921 lp. 396 
zalega, p rzeto  po m yśli w arunków  licy tacy jnych  (lp 385) 
punkt 9. na  w niosek p. M ieczysław a B urzyńskiego, jako 
k u ra to ra  Antoniego A bgaro Z a ch a r y a |j  e w icza uznaję, się 
w adjum  pięćset ty sięcy  Mp. złożone przez  p. Józefa 
M argarow i£za za przepadłe, licytację z 10. października 
1921 za zgasią  i p. Józef M argarow icz jest pow yższem u 
Antoniemu A bgaro ZacharJasiew iczow i odpow iedzialny 
całym  sw oim  m ajątkiem  za w szelkie s tra ty  w ynikłe 
z udarem nionej -przy tej licytacji sp rzedaży , bo w skutek 
sprzeciw ienia się p. M ieczysław a B urzyńskiego, jako 
k u ra to ra  i dla b raku ustaw ow ych pow odów , nie uw 
zględnia się w niosku p. Józefa M argarow icza (lp. 400)
0 zredukow anie ceny kupna. — Na żądanie p. M ieczy
s ław a B urzyńskiego, jako ku ra to ra  Antoniego A bgaro 
Z acharjasiew icza będzie sprzedana przez  publiczną li
cytac ję  kam ienica trzy p ię tro w a  w e L w ow ie przy ul. 
K ordeckiego 1. Ikons, 1522 2/4 w operacie  szacunko
wym lp. 351 opisana o 'o b sz a rz e  gruntu 87 sążni kw adr. 
—  pow ierzchni zabudow anej 258 m 2 z p rzynałeży tośc ia- 
mi, A ntoniego A bgaro  Z acharjasiew icza w łasna na koszt
1 niebezpieczeństw o opieszałego nab y w cy  p. Józefa 
M ajgarow .icza -w tutejszym  Sądzie III p. pokój 112 w 
dniu 5 w rześnia 1922 o godzinie 9 (dziew iątej) rano za

F I R M Y ,

Firm. 244/22. C. II. 289. Zm iany i dodatki odnoszące 
się do w pisanych jiuż w re jestrze  handlow ym  iirm spół- 
o k w yd i. Do re jestru  ifrm spółko w ych w ciągnięto cc 
następuje: S ied /iba  firm y: lfcraków-Podgórze • ul, Kąciii 
17-19. Brzm ienie firm y: F ab ry k a  m ydlą i przetw orów  
chem icznych Kordacki i Ska, Spotka z ograniczoną od 
pow iedzianlością w K rakow ie-Podgórzu. U chw ała XV a 1 
nego zgrom adzenia z dnia 15. lutego 1922. L. K. 1697/ 
postanow iono rozw iązać i likw idację sportu z  dniem i 
m arca 1922. L ikw idatorem  ustanow iono Ignacego Ra udu 
w Podgórzu przy  uf. P rzy inoście  1. 1, k tó ry  podpisyw at 
będzie spółkę w ten sposób, że pod brzm ieniem  firmy 
z dodatkiem  „w likw idacji11 umieści swój podpis. Wrę. 
rz y d e li w zyw a się, aby sw e p re tensje  do spółki zgłosili 
Dzień wpisu 3. m arca 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y, Om1- I  
K ranów  dnia 27. luręgo 1922. 54??.
Firm. ?7~-'22. ©d a. iv  z- w p is  Ao refestra  han

dlowego Oddz. A.: Siedzib! firmy: K raków  ul. W 
pole c i. Brzm ienie u ritiy : dnuru inżynierskie PFB ED F 
inż. Juljusz H ollender. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: Pęo- 
w adzenie w szelkich agend, w chodzących w zakres 
przem ysłu  drzew nego, m eblow ego i budow lanego, jak 
niemniej p row adzen ie  handlu urządzeniam i w nętrz 
składu, mebli, fornierów  i d yk t — nadto przyjm ow anie 
zastępstw  fabryk z działu p rzem ysłu  drzew nego. 'Wła
ściciel: Inżynier Juljusz H ollender w K rakow ie ul. Szpi
talna 7 zam ieszkały. Podipis firm y: Pod brzm ieniem  f,r- 
rm  -mści w łaściciel swói podpis D^ień wpisu 6. m ar
ca 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II. 
K raków  dnia 2. njŁrca 1922. 5426
Firm ' 233/22. O. A. Ili. 29. W ykreślenie firm y. Z re 

jestru  Oddzsai A. w ykreślono: Siedziba firm y: ,K 'aków  
ul. P ań sk a  9: B rzm ienie firm y; Roman L ibar b iu to  spe- 
dycyjno-kom isow e skutkiem  zw inięcia p rzem ysłu . Dzień 
wpisu: 30. m arca  1922.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II. 
K raków  dnia 20. m arca  1922. 5428
Firm. 447/32. C. V. 240. W pis do re jestru  hand low e

go firm y spółkow ej. Do re jestru  Oddz. C. w ciągnięto: 
Siedziba firm y Kraków  Zielona" 7. Brzm ienie firm y: Ih  
stalacja. P rzedsięb io rstw o  handlow e, przem ysłow e. 
Spółka z ograniczona odpow iedzialnością. Przedm iot 
przedsięb io rstw a: Kupno i sp rzedaż  w szelkich przybo- 
rów  w odociągow ych, gazow ych, blacharskich oraz a r ty 
kułów  technicznych a nadto prow adzenie w iększych in
stalacji w odociągow ych. Form a spółki: Spółka z ograni
czoną odpow iedzialnością po myśli ust. z 6. m arca 190Ó 
1. 58 Dzpp. na zasadzie k on trak tu  z da ty  K raków  dnia 
31. m arca  1922 L, r. 4606. C zas trw an ia  spółki n ieogra
niczony. K apitał zak ładow y spółki wynosi 300.000 Mtrp 
w całości w gotów ce w płacony. Do zastępstw a  spółk. 
są upraw nieni: kaw adow cy  Adolt W eonreb w Krakowio 
ul. Sw . S ebastiana  29 i. Leon A braham ow icz w K rako
wie ul. św . G ertrudy  10. Każdy- z nich sam odzielnie 
Podpis firm y: Pod brzm ieniem  firm y k tórykolw iek i  
zaw iadow ców  umieści sw ój podpis. Dzień wpisu 11. 
kw ietn ia 1922.

Sąd okręgow y jako  handlow y, O ddział II. 
K raków  dnia 7. kw ietn ia 1922. 5433
Firm. 404/22. Oddz. A. 253. Zm iany i dodatki odno

szące  się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  ifrm 
kupców pojedynczych i spółek.. Do re jestru  O ddział A 
w ciągnięto, co następuje: S iedziba i brzm ienie firm y: 
Marcin Wenz©l i Ska., handel tow arów  m ieszanych w 
K rakowie. W ystąpili: jaw ny s-póinik Leopold Bieder.
bpraw nien i do zastępstw a  i do podpisu spółki: k tó rz r-  
kolw iek dw a spólnicy z pozostałych trzech spóla& ów , "ti. 
albo M arcin W enzel i Jan W enzel, albo M arcia V, emzel 
i Dawid P icnerneg , albo w reszcie  Jan  W enzel i Dawid 
P feiferberg . Dzień w pisuj 6. kw ietn ia  1922 r.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział II.
K raków , dnia 31. m arca 1922. 5434

Reklama,
dźwignią

handlu

K O S E L  *  S - k a  _

ŁÓDŹ, ul. Przejazd 8. ŁÓDŹ, ul. P~zeiaz«K &,

Fabryka lakierów* pokostu  i sk ład  farb.
Poleca swoje pierwszorzędne lakiery oraz orygi
nalny PREOLIT fczarny lakier) przeciwko rdzy 
i do izolowania od  Wilgoci. P rz e d s ta w ic ie le  p o szu k iw an i.

W ydaw ca; SPOLfCA WYDAWNICZA.
Z Dr oka.ni Polskiej, ped zarządem J.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:-.Stanisław Kossowski. 
Raczyńskiego, Lwów, Cłiorążczyzna 31.


